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Telefon 22-GC. 
Sadcmsfeo, u l.  B rze ź r icka  1

r p v j Y  w 'e rs r  m i l im e t r o w y  p r z e d  tekstem
V . L - 1 i I  W v J i l — U O / - L i  i . 4 0  gr \y  tekście,  ze  te k s te m  i n a d e ­
s łane  30 groszy. D ro b n e  og łoszenia  w yraz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  ogłoszenie  
d ro b n e  zł . 1.00. O g łoszen ia  z ag ra n iczn e  100 proc. d ro że j .  O g łoszen ia  skoś­
ne, fa n ta zy jn e ,  ta b e la ry c zn e  i b i lans ow e o 50 proc. d ro żs ze .  — —  —

Ktrj ponosi winę
za strajki robotnicze?

W  8.364 ech zakładach p ra c y — 631 
s tra jkó w , 342.000 s tra jku jących  r o b o tn i ­
kó w  i 3.903.000 s traco nych  dn i r o b o ­
czych— oto  s m u tn y  b ilans  u b ieg łego  
roku . L iczba  s t ra jk ó w  i s tra jku jących  z 
za trw arza jącą  szybkośc ią  wzrasta ró w ­
no leg le  z kryzysem . W 1930 r. b y ło  312 
s tra jkó w , 48 000 s t ra jk u ją c y c h  i 368.000 
dn i s traconych ; w 1931 r. już 357 s t ra j ­
ków , 107.000 s tra jku ją cych  i 2.094 tys. 
d n i  s traconych .

Czem w y t łu m a c z y ć  m ożna  ten p o ­
zo rn ie  n ie n o rm a ln y  ob jaw , że fa la  s tra j­
k ó w  wzrasta  m im o  z łe j k o n ju n k tu ry  
na ry n k u  pracy, m im o ,  że groźba u t ra ­
ty  p racy  jest często rów noznaczna  z 
w id m e m  os ta teczne j nędzy, że w obec 
coraz n iższego poz iom u  za robków , każ­
d y  dzień s tracony  jest poważną klęską 
w życ iu  robotn ika?

Co zm usza ro b o tn ik ó w  do c h w y ta ­
n ia  się za tę t rud ną  i n ie p e w n ą  broń 
w okres ie  znacznego os łab ien ia  sił 
św ia ta  pracy, k iedy  szanse zw yc ięs tw a  
zdają  się być coraz m n ie jsze , k iedy  o- 
s łab ion e  i rozb ite  zw iązk i  zawodow e 
nie m a ją  dos ta tecznych  zasobów p ie ­
n iężnych  dla p o d trz y m a n ia  walczących 
rob o tn ikó w ?

O b se rw a to r ,  naw e t n ie z b y t  dobrze  
zna jący  s tosunk i p rze m ys ło w e , zorjen- 
tu je  się ła tw o ,  że ro b o tn ic y  na jczę­
ściej bywa ją  zm uszeni do w a lk i ,  że 
p rzys tępu ją  do  niej, chociaż n ieraz n ie ­
pew n i są zw yc ięs tw a , choć okres  w a l ­
k i naraża ich na c iężk ie  s tra ty .  Pod ­
dan ie  się b ow iem  bez w a lk i  daw a ło by  
now ą  broń w rękę p rze m ys ło w co m , dą 
żącym  do jakn a jd a le j  idące j o b n iż k i  
za ro bkó w  rob o tn ic z y c h  i pogorszen ia  
ich w a ru n k ó w  pracy.

Każda obniżKa p łac p rzy ję ta  przez 
ro b o tn ik ó w  bez o po ru  zachęca p rz e m y ­
s łow ców , poc iąga za sobą następne o b ­
n iżk i.

P rzem ys ł w Polsce od począ tku  
k ryzysu  w y k o rz y s tu je  okres depres ji 
gospodarcze j d la  swego, zresztą źle p o ­
ję te g o  in te resu , nie l iczy  się n a to m ia s t  
zu pe łn ie  z in te resem  ogó lno-spo łecz- 
nym  i p ań s tw ow ym .

Przem ys ł poszedł po l in j i  n a jm n ie j ­
szego opo ru , dąży do o bn iżen ia  kosz­
tów  p ro d u k c j i  przez o bn iżkę  jednego  
ty lk o  z je j s k ła d n ik ó w — kosztów  ro b o ­
c izny . S ta tys tyka  porównawcza oddaw- 
na ju ż  wykaza ła , że nasze kosz ty  p ro ­
d u k c j i  należą do na jw ażn ie jszych  m im o , 
że p o z io m  z a ro b k ó w  robo tn iczych  jes t  
w Polsce, w s tosunku  do zagranicy, bar 
dzo n isk i.

N ik ły  b o w ie m  odse tek  s tanow ią  p ła ­
ce robo tn icze  w o gó ln ych  kosztach p r o ­
d u k c j i  w w iększośc i p rzem ys łów , o d ­
se tek  w ynoszący często za ledw ie  k i lka  
p rocen t.

Poz iom  płac jest n a to m ia s t  ta k  n i ­
ski, że diaisze ich zm n ie jszan ie  spycha 
poz iom  życ ia  ro b o tn ika  pon iże j ja k ie g o ­
k o lw ie k  m in im u m  egzystenc j i .

R ob o tn ik  e m u szon y  jes t  do  w a lk i ,  
s t ra jk ie m  zdobywa sobie najlepszą fo r ­
m ę o c h ron y  swych z a ro b k ó w — um ow ę  
zb io row ą . W  c iągu la t  1933 i 1934 sze­
reg u m ó w  zb io ro w ych  uzyska l i  r o b o t ­
n ic y  d o p ie ro  po d łu g o t rw a ły m  s tra jku .  
W id o w n ią  na jostrze jsze j boda j w a lk i  
jes t p rzem ys ł w łó k ie n n ic z y .  W  prze­
m yś le  ty m  s t ra jk o w a ło  w 1933 r. 144 
tys iące ro b o tn ik ó w ,  co s tanow i p rze­
szło 40 proc. l ic zby  o g ó ło  s t ra jk u ją ­
cych.

Zła, sprzeczne z in te resem  państwa 
p o l i ty k a  p rze m ys ło w có w , słaba d z ia ła l ­
ność n ie l iczn e j in s p e k c j i  pracy, zb y t  
jag o d n y  w y m ia r  kar sądow ych  za prze

Trzy pierwsze miejsca zdobyli Polacy
w zawodach o puhar Gordon-Bennetta.

Kpt. Hynek zdobywcą puharu. — „Warszawa" na druglem, a „Polonja" 
na trzeciem miejscu. — Czwarte miejsce zdobył balon belgijski.

Pełnem zwycięstwem Polski zakoń­
czyły się wczora j w ie lk ie  zawody ba lo ­
nów ku lis tych  o puhar Gordon Bennetta.

T rzy p ierwsze m ie jsca w o lb rzym im  
ra idz ie  podniebnym w nieznane zdobyły 
balony polskie, m im o  groźnej konkuren­
c j i  balonów amerykańskich, belg ijsk ich, 
n iem ieck ich , szwajcarskich i w łosk ich .

Najw iększą odległość, a temsam em  
zwycięstwo, osiągnął balon „Kośc iuszko* , 
p i lo towany przez kpt. Hynka i por. Po- 
maskiego. Po 45 godzinach lo tu  „Koś 
c iuszko ” w y lądow ał 25 bm. o godz. 
13.40 na po łudn iowo wschód od Worone 
ża przebywając przestrzeń 1300 kim. 
Lądowanie nastąp i ło  w m ie jscowośc i 
Anna, oddalone j od Woroneża o 85 
kim., do k tóre j w ładze sowieckie , na 
w iadomość o lądowaniu  polskiego balo- 
ną, wys ła ły  n iezw łoczn ie  ko lumnę a u to ­
m obilową. Obaj lo tn ic y  czują się dosko 
nale.

Drugie  m ie jsce za ją ł balon „Warsz?^

w a ” z załogą: kpt. Burzyński i por. Z a ­
krzewski. Jak już donosil iśmy, balon ten 
w ylądował 25 bm. o godz. 5 pod Rlaza 
n iem, w gęstych lasach, na po łudn iowo- 
wschód od Moskwy, przebywając od le ­
g łość 1280 kim. Ba lon  przebywał w po­
w ie trzu  za ledwie 35 godzin, to też pod 
względem szybkości lo tu  za ją ł on czo ło  
we m ie jsce

Balon „P o lo n ia ” , który, jak w iadomo, 
opadł 24 bm. o godz 15 na jez io ro  pod 
wsią Loh ilah i  w F in land ji ,  za ją ł trzec ie  
mie jsce, przebywając przestrzeń 1175 
kim. Załoga „P o lo n j i ” , składająca się z 
kpt. Janusza i por. Wawszczaka wyszła 
z przygody bez szwanku.

Czwarte dopiero m ie jsce przypadło 
zawodnikom  zagranicznym. Z a ją ł  je ba­
lon belg ijsk i „B e lg ic a ” , k tó ry  w y lądo­
w a ł ko ło  m iasteczka Bieżeck w okręgu 
twersk im , skąd p iloc i od jecha li  poc ią ­
giem do Moskwy Przestrzeń, przebyta 
przez ten  balon wynosi 1160 kim.

Dalsze aresztowania członków
Obozu Narodowo-Rewolucyjnegon

!!
W A R SZAW A. Nocy ubieg łe j w ładze 

bezpieczeństwa p rzeprow adz iły  na te re ­
nie Warszawy ncwe rew iz je  i a reszto­
wania wśród cz łonków  nie legalnego „O - 
bozu Narodowo Rewolucyjnego".

Podczas rew iz j i ,  p rzeprowadzonych 
w 30 loka lach, znaleziono nowe dowody 
antypaństwowej roboty  „na ro do w ców ” ,

zm ierza jących  do w yw o łan ia  w Polsc 
rew o luc j i ,  mającej na celu obalenie o ' 
balenie obecnego ustro ju  społecznego * 
po litycznego.

Aresztowano 10 osób. Aresztowania  
i rew iz je ,  ob ję ły  również szereg m iast 
prow inc jona lnych .

Ostra walka miedzy starymi a młodymi
endekami;

W A R SZAW A. Trw a jące  od d łuższe­
go już czasu na te ren ie  S tronn ic tw a  
Narodowego daleko idące rozdźw ięk i 
pomiędzy starszem pokoleniem te j pa r t j i  
a obozem m łodych , znowu w tych 
dniach u jaw n i ły  się już w bardzie j ja- 
skrawel fo rm ie . 23 bm. odby ła  się odpra 
wa prezesów oddz ia łów  sekcji m łodych  
tegoż s tronn ic tw a , na k tó re j o f ic ja lny  
reprezentant s tronn ic tw a  poseł B ie leck i 
(prawa ręka Romana D m ow sk iego) o- 
św iadczy ł,  że w im ie n iu  w ładz  s tron ­
n ic tw a  zawiesza w czynnościach d z ia ła ­
cza sekcji m łodych, p. Malatyńskiego

oraz k i lku  innych dzia łaczy sekcji.
Jako przyczyną tego kroku  pos. B ie ­

leck i podał, że M alatyńsk i i jego na j­
bliżsi towarzysze dążyli do owładn ięo ia  
w ładzam i nacze lnem i s tronn ic twa. W 
zw iązku z tern zebra ł się onegdaj „sąd 
p a r ty jny ” i w yda ł orzeczen ie, potęp ia ­
jące dz ia ła lność Malatyńskiego

Wydarzenia powyższe świadczą ja ­
skrawo o rozm iarach  fe rm entu  jak i I s t ­
n ie je  pomiędzy sekcją m łodych  a star 
szymi leaderam i S tronn ic tw a  Narodo­
wego.

Ponury bilans tegorocznej powodzi.
Według dotychczasowych obliczeń 

s tra ty  wyrządzone przez tegoroczną po 
wódź są następujące. O ko ło  1.300 w io ­
sek i osiedli u c ie rp ia ło  sku tk iem  w y le ­
wów rzek M ałopo lsk i, oko ło  220.000 o- 
sób pon iosło  s traty . 2.800 k im. kw adra ­
towych zosta ło  zalanych wodą, 175 m o ­
stów d ługości 5 k im . ca łko w ic ie  zn isz­
czonych, oko ło  240 mostów uszkodzo-

kroczen ia  ustaw  lu b  ła m a n ie  u m o w y  
zb io ro w e j,  zm usza ją  ro b o tn ik ó w  do sa­
m o o b ro n y ,  do  w a lk i  s t ra jko w e j.

S t ra jk  .jest rzeczą złą. S t ra jk  w y ­
niszcza s i ły  ro b o tn ik ó w ,  w prow adza  de ­
s trukc ję  w n o rm a ln y  to k  p racy  p ro d u k ­
c y jn e j ,  zak łóca  spokó j w państw ie .

N ie  da  się już  w y ró w n a ć  w b ilans ie  
o g ó ln o -p a ń s tw o w y m  s tra ty  b l isko  7 m i l -  
jo n ó w  dn i,  zuży tych  na s tra jk i  w c iągu

W yn ik i  pozostałych balonów są na­
stępujące:

5) „Z u r ic h  I I I ”  (Szw a jca r ja )  lądował 
24 bm. o godz. 5.15 w odległ. 65 k im. 
od Len ingradu. Od leg łość  —  1030 k im .

6) „U . S Navy” (S t.  Z jednoczone). 
Oko lice  Leningradu. Od leg łość  około  
1000 kim.

7) „ D u x ”  (W łochy) lądow a ł w m ie j ­
scowości L iadskoje, pod Len ingradem. 
Odleg łość oko ło  1000 kim

8) „B a s e l ” (Szwajcarja ), —  dn. 25, 
godz. 2.45 ko ło  m Chołma. Od leg łość—  
980 kim.

9) „ L 'A ig le ” (Francja). Dn. 24 bm., 
stacja Elussa na południe  od Ługi. O d ­
leg łość —  900 kim.

10) „L o r ra in e ” (Francja) spadł w le 
sie ko ło  Ługi. Odleg łość oko ło  900 kim.

11) „D e u tsch la nd ” (N iemcy). M ie jsco 
wość Dno pod Pskowem. Odleg łość —  
828 k im .

12) „B u fa l lo  Courier Express” (St. 
Z jedn ) M ie jscowość Sicyno ko ło  Gdowa. 
Od leg łość oko ło  800 kim.

13) „W i lh e lm  von O ppe l” (N iem cy). 
Dn. 24, godz. 8.15. Na pó łnoc od D o r­
patu (Estonja). Odleg łość oko ło  80# 
k im .

14) „S ta d t  Essen”  (Niemcy). Dn. 24, 
godz. 5. Na pó łnoc od Fell ina (Estonja). 
Odległość oko ło  800 kim.

15) „B ruxe l le s ”  (Belg ja). Dn. 24. Na 
wschód od Witebska. Od leg łość  —  710 
kim.

16) „B ra t is la v a ”  (Czechosłowacja). 
Dn. 23, godz. 21.42. Eustachów (L itw a). 
O dleg łość — 297 kim.

Co do balonów „U .  S. N a „ y ” , D ux ” , 
„L o r ra in e ”  i „D e u tsch la nd ” brak jeszcze 
o f ic ja lnego  potw ierdzen ia  w iadom ości o 
m ie jscu  lądowania.

X
Drugi balon Aerok lubu  Warszawskie­

go „S y re n a ” , k tó ry  w ysta rtow a ł poza 
konkursem równocześnie z balonami 
s ta rtu jącem i o puhar G ordon-Benneta—  
w ylądował w puszczy Zan iem eńsk ie j na 
te ren ie  leśn iczówki Jaźw inowo

Jak podają w ieczorne pisma helsing- 
forskie —  balon „P o lo n ia ” by ł  os trze l i­
wany przy prze loc ie  nad granicą sow ie ­
cką.

Nad te ry to r jum  ZSRR —  lo tn icy  na­
tra f i l i  na gwa łtowną  burzę śnieżną i 
m usie li  lecieć przez dłuższy czas na wy 
sokości 6 tys ięcy metrów.

nych, 6 000 km. dróg u legło  zupełnemu 
zniszczeniu. S tra ty  m ater ja lne  p rzekra ­
czają 100 m il.  Dotychczasowe wpływy 
z o f ia r  na akcję ra towniczą do dn. 25 
b m. wynios ły  6 382.000 zł. w gotówce. 
Bardzo znaczną pomoc uzyskano w na 
tu rze , a przedewszystk iem w płodach 
ro lnych.

4 la t  osta tn ich .
Ź le jest, jeś l i  ro b o tn ic y  b ron ią  się 

p rzec iw  zby t da leko  idą cym  o b n iżko m  
ich  za robków , źle jest, gdy  ty lk o  s t r a j ­
k ie m  m og ą  zm us ić  p rze m ys ło w có w  do 
honorow an ia  zawartych  u m ó w  zb io ro  
w ych , a le s to k ro ć  gorzej jes t  jeszcze, 
gdy  d rogą  s t ra jk u  muszą ro b o tn ic y  w a l­
czyć o p rzes trzegan ie  o bo w ią zu ją ceg o  
w  Polsce us taw odaw stw a  och ron ne go .

Wyrok na członków 0. U. N.
S T A N IS Ł A W Ó W . W toczącym się 

od trzech  dni procesie cz łonków  O. U. 
N., oskarżonych o akcję antypaństwową, 
zapadł wyrok skazujący przywódcę te j 
grupy Framczuka na 8 lat w ięzienia, je 
go zaufanego Horodeckiego na 8 lat 
w ięz ien ia, a sześciu pozosta łych na ka­
ry oa 7 lat do 7 m iesięcy.

Dymisja gen. Johnsona.
N O W Y YO R K . Prezydent Roosevelt 

p rzy ją ł  dym is ję  gen. Johnsona ze stano­
w iska k ie row n ika  Narodowego U rzędu 
O dbudowy (NR A.).  Johnson złoży swe 
funkc je  15 października.

Następcą gen. Johnsona na s tanow i­
sku prezesa NRA. będzie p rawdopodob­
nie Richberg, cz łonek „ t ru s tu  m ózgów ” .

I
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Sowiety przystąpiły do polsko- 
niemieckiej umowy zboiowej.

W dn. 24 i 25 bm. m iały m iejsce w 
Warszawie rokowania między delegata- 
mi Polski, N iem iec i ZSRR w sprawie 
uregulowania wywozu żyta i mąki ży t­
niej.

Rokowania te doprowadziły do para 
fowania układu między wyżej wymienio 
nemi krajam i. Na podstawie układu 
ZSRR. przystępuje do polsko n iem iec­
k ie j umowy zbożowej z dn. 1 sierpnia 
rb. W związku z tern umowa polsko- 
niem iecka została odpowiednio uzupe ł­
niona i rozszerzona.

Przystąpienie ZSRR zacznie obowią­
zywać od chw ili zatwierdzenia umowy 
przez rząd ZSRR

Sprawa sprzedaży kolei 
wschodnio-chińskiej 

niewyjaśniona.
MOSKWA. Rząd sowiecki nie zajął 

dotychczas żadnego stanowiska wobec 
wiadomości o sprzedaży kolei wschod­
n io-ch ińskie j, pochodzących ze źródeł 
japońskich

Wiadomości prasy angielskiej, że 
rząd sowieck? po sprzedaniu kolei ma 
zamiar uznać państwo Mandżuka, zosta­
ły  przez sowieckie koła urzędowe za­
przeczone

Debaty rządu sowieckiego nad spra­
wą sprzedaży kolei wschodnio-ch ińskiej 
trwają nadal.

NANKIN. Rząd chiński z całą uwa­
gą śledzi rokowania, dotyczące sprzeda­
ży kolei wschodnio-chińskiej i zamierza 
wystąpić z nowym protestem przeciwko 
te j tranzakcji, którą uważa za n ie le­
galną

Ile wynosi składka Sowietów 
w Lidze Narodów?

GENEWA. Składka ZSRR. w Lidze 
Narodów została ustalona prow izorycz­
nie na rok 1935 na 79 jednostek budże 
towych, t. j. około 2 m ilj. 400 tys. fr. 
szw. Sowiety będą p łac iły  ty le  co Fran­
cja. Początkowo mowa była, aby Sow ie­
ty p łac iły  ty le  co W. Brytanja, które j 
składka wynosi 105 jednostek budżeto­
wych.

Propozycja W. B rytan ji, aby mooar- 
stwa, mające stale m iejsce w Radzie 
L ig i, p łac iły  składkę w te j samej wyso­
kości —  m ianow icie 105 jednostek, bę­
dzie przedm iotem  obrad w roku przy­
szłym.

Szukają nowej formuły 
„paktu wschodniego".

GENEWA Min. Barthou odbył się 
z kom. Litw inowem  dłuż»zą poufną kon 
ferencję , na które j omawiane były szan­
se paktu wschodniego.

W konferencji te j bra ł udzia ł rów ­
nież delegat Polski, który m ia ł oświad­
czyć, że rząd polski w niczem nie zm ie­
n ił swego stanowiska wobec proponowa­
nego przez Francję paktu.

Jak słychać, m in. Barthou i L itw i 
now m ie li opracować wspólnie nowy 
pro jekt paktu wschodniego na znacznie 
szerszych niż dotychczas podstawach.

Nowy strajk grozi Ameryce.
NOW Y JO RK. Po zakończeniu s tra j­

ku generalnego w łókn ia rzy  am erykań­
skich, n iek tó re  fa b ryk i w łók ienn icze  w 
po łudn iow e j i północnej K a ro lin ie  nie 
chcą przy jm ow ać robo tn ików , k tó rzy  
należeli do stra jku . Kom isja stra jkow a 
zagroziła, że w razie staw iania trudno ­
ści w pow rocie ro b o tn ikó w  do pracy, 
s tra jk  zostanie w znow iony.

Tajne arsenały broni znów 
wykryto w Hiszpanji.

MADRYT. W M onfo rte  po lic ja  w y­
k ry ła  skłed bron i i dokionała w zw iąz­
ku z tern licznych aresztowań. S kon­
fiskow ano przeszło 100 bom b i k ilka  
tys ięcy  naboi karab inow ych . W Cadixie

KINO „EDEN" Aleja 12
Gangrena przedwojennej Rosji w 
w ie lk im  czołowym  film ie  produkcji 

sow ieckiej 1934 roku

Ostatni z Gotowlewych
w-g. utworu M. Sałtzkowa-Szczedry 
na, największego znawcy duszy

rosyjskiej._____________
Nad program: Dodatki dźwiękowe.

Zamordowanie dyrektora teatru w Łodzi.
ŁÓDŹ. W bestja lski sposób zamordo 

wany został popularny w Łodzi dz ie r­
żawca teatrzyku rewjowego „G ong” Ro­
man Zegadlewicz.

Zegadlewicz m ieszkał w m ałej przy­
budówce przy teatrzyku. O godz. 21, 
gdy Zegadlewicz już leżał w łóżku i 
czyta ł gazetę, wszedł przez uchylone 
drzw i do pokoju jakiś mężczyzna i za­
czął zadawać śp. Zegadlewiczowi ciosy 
żelaznym łomem.

Świadkiem zbrodni by ł trzy le tn i sy­
nek zamordowanego. Na płacz dziecka

obudziła się żona śp. Zegadlewicza. Na­
pastnik rzu c ił się wówczas do ucieczki

Po paru godzinach ciężko ranny Ze­
gadlew icz zm arł, nieodzyskawszy przy­
tomności.

Jak ustalono, sprawcą morderstwa 
jest Stanisław Kosznicki, mąż praczki, 
zatrudnionej przez zamordowanego w 
teatrzyku „G ong*.

M iędzy Kosznicką a Zegadlewiczem 
isn ia ło  nieporozumienie na tle  pienięż- 
nem.

Kosznicki ukrywa się.

Mordercy Garncarzówny
przed sądęm.

KRAKÓW. Pozprawa morderców Garn 
carzówny prowadzona jest w szybkiem 
tempie i zbliża się ku końcowi. O skar­
żeni spokojnie i apatycznie przysłuchują 
się wywodom stron i zeznaniom świad­
ków. Jedynie Schenkirzyk robi wrażenie 
przygnębionego.

W trzecim  dniu rozprawy przez salę 
sądową przesunęło się szereg świadków, 
k tó rych  zeznania oświetlają rozmaite 
momenty z życia oskarżonych. Zezna­
wali m in. dawni profesorowie oskar­
żonych Schenkirzyka i Bobrzeckiego, 
k tórzy oświadczyli, że nie zauważyli u- 
jemnych cech charakteru u swoich wy­
chowanków Również dobrą opinję wy­
da li oskarżonym dawni ich  koledzy.

Wśród ogólnego zainteresowania odbyło 
się przesłuchanie m atki oskarżonego 
Schenkirzyka, k tóre j czerwone i napuch- 
n ięte od płaczu oczy świadczą o c ięż ­
kich przeżyciach. Tw ierdzi ona, że od 
pierwszej chw ili wyczuła z ły wpływ Bo­
brzeckiego na syna. W pływ ten był tak 
w ie lk i, że nawet przestrogi m atki nie 
pomagały. Wobec niestawienia się k ilku  
innych świadków przystąpiono do odczy 
tania pro tokułów  oraz dowodów rzeczo­
wych, wśród których znajduje się kilka 
oryginalnych prac lite rack ich  obu oskar­
żonych. Na tern rozprawę zakończono. 
Dziś przed południem  odbędzie się wiz 
ja lokalna.

w ładze po licy jne  zatrzym ały ładunek 
10 tys ięcy p ły t sta lowych. Zachodzi 
przypuszczenie, iż m ia ły  być one uży­
te do opancerzenia sam ochodów c ię ­
żarowych.

W Cadixie krążą pog łoski, że w 
m ieście w idziano rzekom o Trockiego.

Sowiecki samolot wojskowy 
przytrzymany w Mandżurji.
CHARBIN. Sow iecki samolot bom- 

bardowy zmuszony był spowodu defek­
tu  motoru wylądować na terytorjum  
mandżurskiem w okolicy Mandżuli.

Załoga samolotu, na pokładzie k tó ­
rego znajdował się pokaźny ładunek 
bomb, trzy karabiny maszynowe oraz 
specjalne aparaty fotograficzne dla ro­
bienia zdjęć z powietrza, została przez 
mandżurskie władze wojskowe areszto­
wana i osadzona w w ięzieniu.

Incydent ten grozi nowemi powikła 
niam i na Dalekim  Wschodzie.

Bandy chińskie zlikwidowane 
na kolei mandżurskiej.

MUKDEN. Mandżurskie i japońskie 
wojska, pilnujące kolei wschodnio-chiń­
skie j rozb iły  i po zaciętej walce ca łko­
w icie zniszczyły bandy chińskie, które 
w ciągu ostatn ich m iesięcy dokonały 
licznych napadów na pooiągi. Bandyci 
s trac ili przeszło 200 ludzi. Po stronie 
wojsk mandżurskich i japońskich jest 
zabitych i rannych trzech o ficerów  i 
59 żołnierzy.

Największy okręt świata.
LO ND YN. W czoraj dokona ła k ró lo ­

wa angie lska chrztu nowego o lbrzym a 
m orskiego lin ji okrę tow e j C unarda w 
C lydebank pod Glassgowem.

O lbrzym  ten będzie nos ił nazwę 
„Q ueen M ary” (K rólowa M arja) jest on 
340 m etrów  d ług i i posiada pojem ność
70.000 tonn.

Maszyny jego  rozw inąć mogą siłę
200.000 koni. Z pom ocą te j nowej je d ­
nostk i W ie lka  B rytan ja  spodziewa się 
odzyskać na nowo „B łę k itn ą  W stęgą 
O ceanów ” .

Po ce rem on ji chrztu  pocisnął kró l 
trzy  ko n ta k ty  e lektryczne, poczem o- 
k rę t stoczył się wśród eutuzjazm u 250 
tys ięcznego llu m u  w idzów pom yśln ie  
na wodę.

Włosi, Belgowie i Litwinowie 
w policji plebiscytowej 

w Saarze.
GENEWA. —  W przeciw ieństw ie  do 

rządu szwajcarskiego, k tó ry  ustosunko­
wał się negatyw n ie  do w erbow an ia  o- 
byw ate li szwajcarskich do szeregów po 
lic ji m iędzynarodow ej w Zagłęb iu Sa- 
ary, rządy Be lg ji, W łoch i L itw y  nade­
sła ły do sekre ta rja tu  L ig i Narodów no 
ty , w k tó rych  wyrażają swą zgodę na 
wstąpien ie  swoich obyw ate li do służby

p o licy jn e j w Zagłębiu, przyrzekając ró ­
wnocześnie jakna jda le j idące poparcie 
akcji kom is ji w erbunkow ej, zajm ującej 
się m ob ilizac ją  t zw. po lic ji p leb iscy­
tow ej w Zagłębiu  Saary. N ie ulega za­
tem  w ątp liw ośc i, że po lic ja  ta składać 
się będzie praw ie wyłącznie z W łochów, 
Belgów i L itw in ó w .

W kilku wierszach.
— Komisja polityczna L ig i Narodów 

jednom yślnie wypowiedzieła się za przy 
jęciem  Afganistanu do Ligi.

— W środę odbyło się w Libawie uro­
czyste spuszczenie na wodę pierwszego 
litewskiego statku wojennego, którem u 
nadano nazwę prezydenta państwa 
„S m etona” . „Sm etona” jest dotąd jedyną 
jednostką litew sk ie j „ f lo ty  wojennej.”

—  Prezydjum Korrtiternu uchwaliło, 
że kongres m iędzynarodówki kom uni­
stycznej odbędzie się w pierwszej poło 
w ie przyszłego roku. Jak wiadomo, kon 
gres ten przypadał już na bieżący rok, 
jednak ze względu na wstąpienie Rosji 
do L ig i Narodów odłożono go do przy­
szłego roku.

—  Nuncjusz papieski w Ir la n d ji o- 
trzym ał telegram od sekretarza papies­
kiego kardynała Pacelliego z Rzymu, w 
którym  O jc iec św ięty w yraził uznanie 
dla de Valery spowodu wygłoszonej 
mowy jego w Lidze Narodów w Gene­
wie, zwracającej się przeciw wstąpieniu 
Rosji sow ieckiej do Ligi.

—  Obecnie toczy się pomiędzy dwo 
ma w ybltnem i osobistościam i włoskiego 
świata bankowego a jednym z w ie lk ich  
paryskich syndykatów bankowych roko 
wania przedwstępne w sprawie rozpisa­
nia w ie lk ie j pożyczki w łoskie j na rynku 
francuskim .

—  Mieszkanka Warszawy, 24 letnia 
Helena Kkikiełkówna, postanowiła za 
wszelką cenę zginąć pod m otocyklem  
i rzuc iła  się 11 razy pod przejeżdżające 
motocykle. Za każdym jednak razem 
odnosiła ty lko  lekkie obrażenia. W śro­
dę Kukiełkówna rzuc iła  się znowu pod 
m otocykl i doznała złamania lewej nogi 
i potłuczenia.

—  Związek powiatów w ystąp ił do 
prezesa Rady M in istrów  z prośbą o pod 
jęcie in ic ja tyw y ustawodawczej w k ie ­
runku zwolnienia powiatów, dotkniętych 
klęską powodzi, od opłat, przypadają­
cych na b. r. i lata najbliższe na rzecz 
Funduszu Pracy.

—  Onegdaj p. Chang Hsin hal, po­
seł nadzwyczajny i m in is te r pełnom oc­
ny Chin z łoży ł P. Prezydentowi Rzeczy 
pospolite j lis ty  uw ierzyte ln ia jące na u- 
roczystej audjencji na Zamku Królew­
skim.

—  L isty osób, uprawnionych do g ło ­
sowania w plebiscycie zostały już roz 
plakatowane na całem te ry to rjum  Saary. 
Liczba głosujących wynosi około 530 
tys. osób.

B a rb a ra  K it te l - Ba lcerow a.

Ś w ie tlane j p a m ię c i 
Gen. yuljana Stachiewicsa
N iezn an y  tłu m o m , ja k  ów ż o łn ie rz  szary , 
choć je n e ra ls k ie  zd o b iły  Go s z lify  
odszed ł s trudzony ponad  s i ł  swych m ia rę  
c iężką c h o ro b ą „W ic z "— pracow n ik  c ichy...

J a k  ż o łn ie rz  życ ie  p o św ię c ił o fia rn ie , 
gdy rozkaz Wodza gorączką  nękany  
s p e łn i ł  na s łużbę  m e ldu jąc  się ka rn ie , 
by w lec n iem ocy f iz y c z n e j k a jd a n y  
przez la t  czternaście , nie u s ta ją c  w p racy , 
ja k  czyn ić  z w y k li W odza Peow iacy.

W p ra cy  „p rz y  b iu rk u " .. W bo jach
leg jonow ych  

nie szc z ę d z ił życ ia , w ys iłku , n i k rw i... 
N ieznany  tłu m o m ...

W śród nazw isk czo ło w ych  
N azw isko  , ,W icza“ — ja k o  opa l lśni... 
N iem oc fiz yczn a  nie z ła m a ła  ducha  
choć s ła b ło  c ia ło ... m d la ła  s iła  rą k  
U m y s ł p ra cow a ł..

O gn iw a  łańcucha  
d n i w a lk  o wolność z p rzysz łośc ią

nam s p rz ą g ł...

N a  poste runku, ja k  ów żo łn ie rz  sza ry  
z a m k n ą ł pow iek i— gdy za b ra k ło  tchu... 
U trudzonem u p onad  wszelką m ia rę —  
w yra zy  h o łdu  s k ła d a  P .O  W.

Częstochowa dn 24.1X.34 r.

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią te k  28 w rze ś n ia , t  W a c ła w a  M . 
W schód słońca o g. 5,39. Zachód o g. 17,30.

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z c zw a rtk u  na p ią tek: S tary R y ­

nek, S ied m iu  K am ien ic.
W  nocy z p ią tku  na sobotę: 111 A le ja '  

N a ru to w ic za .

Zakaz wciągania młodzieży szkol 
nej do kwest publicznych. W związ 
ku z nowem  rozporządzeniem  w yko- 
nawczem do przepisów  o zb iórkach 
publicznych, w ydały ku ra to rja  okręgów  
szkolnych zarządzenie do szkół po ­
wszechnych i średnich, wprow adzające 
zakaz uczestn iczen ia uczniów  w wszel­
kiego rodzaju zb ió rkach  pub licznych . 
Używanie m łodz ieży  szko lne j do kw e­
stow ania, pociągn ie  za sobą sprawy 
ka rno -adm in is tracy jne  i g rzyw ny na 
k ie row n ików  zb iórek.

Wymiana starych 5-złotóweK.
Z dniem 1 października b. r. zgodnie 
z zarządzeniem M in Skarbu tracą swo­
ją wartość obiegową dużego form atu 
monety 5-złotowe. Po tym te rm in ie  bę­
dzie je można wymieniać ty lko  do 31 
grudnia b. r. w kasach Banku Polskiego.

Przesunięcie terminu zbiórki 
ofiar w naturze dla powodzian.—
Częstochowski Kom ite t Pomooy dla Po­
wodzian (Dąbrowskiego 14) komunikuje, 
że term in rozpoczęcia objazdowej zb ió r­
ki o fia r w naturze uległ przesunięciu. 
Zb iórka ta rozpocznie się m ianow icie 
po dniu 10 października b. r., a nie w 
końcu bieżącego tygodnia, jak to p ier­
wotnie projektowano.

Przesunięcie term inu rozpoczęcia 
zb ió rk i zostało spowodowane „Tygod­
niem Szkoły Powszechnej” , urządzanym 
w całej Polsce w czasie od 2 do 8 paź­
dziern ika b. m. Impreza ta bowiem zaj­
m ie czas organizacjom społecznym, k tó ­
re jednocześnie zadeklarowały swą cen 
ną pomoc w zbiórce objazdowej o fia r w 
naturze dla powodzian.

iK in o  „LUNA” i
Wielka premiera!

Film , k tóry przejdzie do h is to rji! 
w  F ilm , który będziecie przeżywać! jT

I CÓŻ DALE 11m
#  SZARY CZŁOWIEKU i
i
$m

W rolach głównych: 
MARGARET S U L L A V A N  
DOUGLASS MONTGOMERRY g

Nad program: A
Tygodnik Paramontu 

i aktualności krajowe PAT. $



Nr. 221. ,S Ł O W 0 “ 3.

Przed wyborami do Izby Prze­
mysłowo-Handlowej.

Listy wyborcze  wyłożone  już do 
wglądu.

J a k  już  d o n o s i l i ś m y ,  w d n i u  2 li­
s t o p a d a  o d b ę d ą  się w ybor y  do  Izby 
P r z e m y s ł o w o  H a n d l o w e j  w S o s n o w c u .

W zw ią zku  z tern u tw o r z o n a  z o s t a ­
ła w C z ę s t o c h o w i e  o b w o d o w a  k o m is ja  
wyborcza ,  ( o b e j m u j ą c a  rów nież  po wia t  
włoszczowski) ,  k tó ra  u r z ę d u je  w loka lu  
S t o w a r z y s z e n ia  K u p c ó w  Polsk ich  przy 
ul. P a n n y  Marji  48.

Z d n i e m  26 b m  w t y m ż e  loka lu 
w y ło ż o n e  zos ta ły  do  w g lą du  listy w y ­
bo rcze ,  k tó r e  z a i n t e r e s o w a n i  w y b o rc y  
p r z e g lą d a ć  m o g ą  c o d z i e n n i e  w g o d z i ­
n a c h  od  10 d o  14-ej i od  16 d o  18-ej 
d o  dn ia  10 paźdz ie rn ika  włącznie .

Uruchomienie „Metalurgji11. Jak
się dowiadujemy,  fabryka „Meta lu rg j a” 
po z l ikwidowaniu s trajku  zo s ta ła  uruch o  
miona  i p rzechodzi  z 4 na 6 dni pracy 
w tygodniu

Z z eb ran ia  Z P. M. D. We w to ­
rek 25 bm. odbyło się tygodniowe z e ­
b ran ie  cz łonkow ski e  Związku F'olskiej 
Młodzieży De mo kr a tyczne j ,  na  k t^ rem 
p. Roma n Hućko wygłosi ł  d łuższy r e f e ­
rat ,  poświęcony zagad n ien i om us t ro jo ­
wym. Ze b ra n ie  zakończono ape lem do 
mł odz i eży  o w sp ó łp racę  ze Z P. M. D.

Se k re ta r j a t  Związku i świet l i ca czyn­
ne  są codz ie nni e  z wyją tkiem niedziel  i 
św ią t  w godz.  18— 20.

Nowe wydawnictwo.  W końcu 
wrześn i a  b. r. ukaże  s ię p ie rwszy  z e ­
szyt  kwarta ln ika  „ M a r c h o ł t ”, p o ś w ię c o ­
ne go  sp raw om  kul tury i l i teratury,  wy­
c h o d z ą c e g o  w Warszawie .  Pon iewa ż  mit  
pełnie j ,  krócej  i żywiej  wyraża zamiary 
niż spis  ogóln ikowych postu la tów,  wy­
s tę puj em y pod znakiem symbol icznym 
tej  pos tac i  kasprowiczowskicgo m is te  
r jum Pra gn ie m y  wzm agać  od p o rn e  siły 
osobowośc i  w jej walce  z przy t łacza jącą  
nas  m ech an iz ac ją ,  he g em o n ją  intelek 
tua l izmu ,  n iewo ln icz em p o dd aw ani em  
się  naś ladownic twu.  Dla tego za godło  
wybra l i śmy ten  mit ,  wyobraża jący  s yn ­
te zę  energj i  twórcze j  z g łębią  życia d u ­
chowego.

Na p ie rwszy plan,  wśród  omaw ian ych  
zagadnień  kultury,  wysunąć  pragniemy 
tem a ty ,  do ty czące  świata war tośc i  i o- 
cen ,  gdyż one  właśnie  nada ją  sens  k u l ­
turze ,  wokół  n ich ogniskuje  s ię  życie 
d u c h o w e  osobowośc i ,  p rzez  nie ona  ro ­
śn ie  i z n ich  cze rp ie  ce le  działan ia .

Nie krytyką - naganą ,  nie m n ó s t w e m  
drobiazgowych wiadomośc i ,  l ecz roz­
t r zą san i em  ważniej szych kwes tyj  z dz i e ­
dziny filozofji i nauki s łużyć  chcie l ibyś­
my l i t era turze .  Pe w ie n  dz ia ł  p r z e z n a ­
czam y  na u twory  be le t ry s tyc zne ,  orygi­
na lne  i t ł u m a c z o n e .

Nazwiska  współpracowników,  których 
p ra c e  ukażą  s ię  w najbl iższych n u m e ­
rach:  Cz. Bia łobrzesk i ,  R Bluth,  M. Brah 
mer ,  F. Bujak,  Z. Cie chano wsk a ,  L. 
Chmaj ,  I. Chrzanowski ,  K Dobrowolsk i ,  
H. E lzenberg ,  St .  Furmanik,  A. Górski ,  
M He i tzman,  R Ingarden,  C. J a s t r z ę ­
b iec  Kozłowski,  St .  Kołaczkowski ,  W. Ku 
backi ,  Z. fcetnpicki. T. Makowiecki ,  E. 
Małan iuk,  ks. K. Michalski ,  T. Milewski,  
W. Mole.  S. Pigoń,  E. Romahn,  L. Staff ,  
J.  S tempowsld ,  Z. Szmy dtowa,  W. T a ­
ta rk iewicz,  K. Wyka, Cz Znamierowski .

Redaktor :  S t e fa n  Kołaczkowski  prof.  
U. J. —  Kraków, S ł o n e c z n a  31; s e k r e ­
tarz:  W. Kubacki .

S e k r e ta r ja t  i a dm in is t ra c ja  mieszczą  
s ię  w P a ł a c u  S t asz i ca  —  Nowy Świa t  
Nr. 72, t ek  2 00 80, lokal Instytutu Li 
t e r a c k i e g o  Godziny przyjęć:  wtorek  i 
ś roda  od  13 —  14 tej.

Pr e n u m e r a t o r z y  „ M a r c h o ł t a ” mają 
prawo do  40 proc. zniżki  przy zakupie  
wydawnic tw Ins ty tu tu Lite rackiego.  P r e ­
n u m e ra ta  roczna  8 zł., Cena ze szy tu  3 
z ło te .  P r e n u m e r a t ę  na leży w pła cać  do 
PKO.  na konto  Instytutu Li te rack iego  w 
Warszawie  Nr. 3460.

Tydzień Szkoły Powszechnej.
2. X .  — 8. X. 1934 r.

J a k  już do n o s i l i śm y  z in ic ja tyw y 
T-wa P o p i e r a n i a  B u d o w y  Pub l ic zny ch  
Szkó ł  P o w s z e c h n y c h  zaw iąz a ł  s ię w 
d ni u  24 b. m.  O b y w a t e l s k i  Komi t  T y­
g o d n i a  S z k o ł y . P o w sz ech n e j .

Cały n a d c h o d z ą c y  ty dz ie ń ,  j ak Pol ­
ska  d ł u g a  i szeroka ,  zejdz ie  p o d  has łe m:  
„ B u d u j m y  Szkoły P o w s z e c h n e ”.

P o s z c z e g ó l n e  s e k c j e  m i e j s c o w e g o  
K o m it e tu  roz poc zę ły  już w y tę ż o n ą  dzia 
ła lno ść .  Se k c je  a d m i n i s t r a c y j n a  i p r o ­
p a g a n d o w a  c z y n n e  są w p e r m a n e n c j i ,  
se k c ja  i m p r e z o w a  i f i n a n s o w a  o d b y ł y  
w d n iu  26 b. m.  swoje  po s ie dzen ia  w 

.sali M ag is t r a tu .
W e  w s z y s t k i c h  szkołach  p o w s z e c h ­

nych  w re  g o r ą c z k o w a  praca  na d  p rzy ­
g o t o w a n i e m  w ie lk ie go  p o c h o d u  p r o p a ­
g a n d o w e g o ,  k tóry m a  się o d by ć  w n ie ­
dzielę,  30 b. m.  o godz .  13 j a ko  p i e r w ­
sze h as ł o  m a j ą c e g o  się r o z p o c z ą ć  T y ­
g o d n i a  "Szkoły  P o w s z e c h n e j  i akcji  
zb ió rk o w e j  n a  f u n d u s z  T-wa B u d o w y  
Szkół  P o w s z e c h n y c h .

L icz ne  w n a s z e m  m ie ś c ie  szkoły  
p r y w a t n e ,  j a k  ró w n ie ż  w s z y s tk ie  szko  
ły ś r e d n i e  w z r o z u m i e n i u  wie lk ich  z a ­
dań ,  c ią ż ą cy c h  n a  sz ko le  p o w s z e c h n e j  
o r az  n i e z w y k l e  c i ężk ich  w a r u n k ó w ,  w

jak ich  o d b y w a  się n a u k a  n a jm ło d s z e j  
dz ia twy s z k o l n e j —przyję ły  żywy udz iał  
w T y godni u .

M ie js c o w e  w ł a d z e  i u r z ę d n ic y ,  w o j ­
s k o w o ś ć ,  d u c h o w i e ń s t w o  i o rg a n iz a c je  
s p o ł e c z n ę  u s t o s u n k o w a ł y  s ię  n i e z m i e r ­
n ie  życz l iwie  do  całej  akcji .

K o m i t e t  żywi n i e p ł o n n ą  nadz ie ję ,  
że s p o ł e c z e ń s t w o  c z ę s to c h o w s k ie ,  z n a ­
ne  ze swej  of ia rnośc i ,  p r zy j dz i e  z jak- 
n a j w y d a t n i e j s z ą  p o m o c ą  T wu Pop.  
B u d .  Publ .  Szkół  Powsz .  p rzez  z a p i s y ­
w a n i e  s ię na  cz ło n k ó w  T-wa,  da tk i  w 
czas ie  k w o ty  ul icznej ,  z a k u p n o  w y w i e ­
szek  w c e n i e  o d  10 d o  250  zrf. o raz  
n a b y w a n i e  n a l e p e k  n a  o k n a  w c e n i e  
po  10 groszy,

Niecha j  w# całej  C zęs to ch o w ie  nie  
z a b r a k n i e  j e d n e g o  n a w e t  o k n a  z n a ­
le p k a m i  T-wa Pop.  Bu d.  Publ .  Szkół  
P o w s z e c h n y c h !

N‘a ląpki  na  o k n a  oraz  wywies zk i  
są  d o  n a b y c i a  w b iu rze  I n s p e k t o r a t u  
S z k o l n e g o ,  ul. R ac ła w ic ka  — lóg  Kiliń­
s k i e g o  N° 3.

Komitet Tygodnia  Szkoły 
Powszechnej  

Sekcja P ropagandow a .

P oco  m ęczyć się kilkanaście godzin w pociągu lub sam ochodzie, 
kiedy możemy tę samą drogę przebyć w ciągu 2-ch do 3-ch godzin  

tanio, bezpiecznie i wygodnie
luksusowo urządzonemi samolotami P.L.L. „LOT“.

Farbiarnia t Pra ln ia  Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joseiewicza 11

v i s  a v i s  s k l e p u  z K a p e l u s z a m i

pod k ierunkiem  absolwenta szko­
ł y  chem iczno-przem ysłow ej w  War 

szaw ie  z d ługoletn ią  praktyką.

I DO uroi pewności uoDisgo wykonania.

Sprawa reorganizac ji  m a tu ry  
g imnazja lnej .  W związku Z przygo­
tow an ia m i  do  organ iza c j i  l iceów w Mi­
n is te r s tw ie  Oświa ty  rozważana  jes t^ o 
bec n ie  sprawa  ew en tua lne j  reorganize  
oj i egzam in u  doj rza łości ,  której  domaga  
się ca łe  sp o łe czeń s t w o .

Młodzież koz ieg łowska  na po­
wodzian.  W ub. niedzielę,  dnia 23 bm. 
w godz ina ch  wieczornych ,  s ta r an ie m  sa 
m o rz ą d u  u cze n ie  Szkoły  Rolniczej  Ż e ń ­
skiej  w Kozieg łowach  odbyło  się w i d o ­
wisko s c e n ic z n e  pod nazwą „W ie czó r  
p ieśni  lu dow e j” , z p r z e z n a cz e n ie m  osią 
gn ię tego  czys tego  zysku na powodzian.  
W impr ez ie  wzięły udz iał  uczenice  i 
ich wychowawczynie  z p. kierowniczką- 
ag ron om em ,  Zofją t a łas iewiczówną na 
czele.  Reżyserowała  nauczyc ielka  p. H e ­
lena Cie lecka

Pr z e d s t a w ie n ie  uda ło  się. Młode  a- 
mato rk i  g rały z wie lk iem w czuci em  się 
w pr zedm io t  i cel  sztuki .

A c e le m  sz tuki  było przeds t awienie  
Polski  pokojowej,  gościnnej ,  religijnej,  
of iarnej  i p racowi te j .  Każde rzemios ło ,  
każdy rys pracy i cha ra k t e ru  odzwier  
c iad la ła  jakaś inscenizacja,  jakiś rytm 
taneczny  czy śpiewny.  Całą Polskę ,  od 
Karpa t ,  po Bał tyk,  od  hu t  i kopa lń ślą 
sk ich,  po równiny wileńskie i niziny po 
leskie,  od  morza ,  do c iepłych  Zalesz-  
szyk, widz ia ło s ię  na tej  ma łe j ,  e f e k ­
townie  pryystrojone j k i l imami  łowickie-  
mi,  scen ie  Różne,przyśpiewki  kujawskie,  
k rakowskie ,  ma zursk ie ,  góralskie,  ka szub  
skie tak były wspania le  i z ręcznie  o d ­
dane ,  że n ap raw dę  mi lo było pa t r zeć  i 
s ł u c h a ć

Pe łn a  publ iczności  sala,  żywo reago­
wała  ok laskami ,  a rodz ice  wykonawczyń 
mog ą  być dumni  ze swych,  nap ra wdę  
zdolnych i t ak  e n tu z ja s ty czni e  dla kraju 
uspo sobionych  córek.  Ten  to en tuz ja zm 
udz ie l i ł  się widowni,  wywołując częs to  
łzy wzruszenia .

Na szczegó lne  wyróżnien ie  zas łużyła  
sobie  zarówno w grze  d r amatycz ne j ,  jak 
i komiczne j  p. Gienia  Krauzówna i za 
ŚDiew solowy p. Helena  Bąbska.

P e — El.
Dobra w różba  W zw ią zku  z n o ­

t a t k ą  z a m i e s z c z o n ą  przez  n a s  o o b j ę ­
ciu w „ C z ę s t o c h o w s k i e m  To w arz ys tw ie  
P r z e m y s ł o w o  G ó r n i c z e m ” s t a n o w i s k a  
d y r e k t o r a  k o p a l ń  pr zez  inżyniera  p. 
S t a n is ł a w a  Kontk ie wicza ,  k o r e s p o n d e n t  
nasz  Pe .  El pisze.

J e s t  to  w y m o w n y  znak ,  że ruch  w 
k o p a l n i a c h  „ C z ę s t o c h o w s k i e g o  T o w a ­
r z y s t w a ” zaczn ie  rozwi jać  się p o m y ś l ­
n ie,  s k o ro  o b e j m u j e  n a d  n i e m i  k i e r o w ­
n ic tw o  p. inż. Kontk ie wicz .  P. S t a n i ­
s ław Kon tk iewicz  jes t  s y n e m  i g o d n y m  
n a s t ę p c ą  z n a n e g o  na  t e r e n i e  Za g łę b ia  
ge o lo ga  i t w órc y  te rm in ol og j i  górn iczej ,

p ro fe so ra  u n i w e r s y t e t u  w a r s z a w s k i e g o  
ś. p. S t a n i s ł a w a  Kontk iewicza .

Któż nie p a m i ę t a  jak  w czas ie  w o j ­
ny gdy  w szys tk ie  fabryki  z a m a r ł y  tu  i 
w ca łej  Po lsc e ,  gdy  głód i n ę d z a  z a ­
częły ta r g a ć  w n ę t r z n o ś c i a m i  lu d z k ie m i  
p. Kontk i ew icz  o twor zy ł  i z o rga ni zow a ł  
k o p a l n i e  r u d y  że l azne j  z a t r u d n i a j ą c  
p a r ę  ty s i ę c y  ludzi  i d a j ą c  u t r z y m a n i e  
n ie ty lk o  r o b o t n i k o m ,  lecz n a w e t  i lu ­
d z i o m  o w y ż s z e m  w y k s z t a ł c e n i u .

Wielki  z a só b  w ie dz y  i d ł u g o l e t n i a  
p r a k t y k a  um o ż l i w ia  m u  w y s z u k i w a n i e  
w z iemi  n a j l eps zych  złóż d r o g o c e n n e g o  
k r us zcu ,  j a k i m  jes t  r uda  ż e l a z n a ,  w ę ­
giel ,  m a n g a n  i inne .

Nic  w ię c  d z i w n e g o  że p r a c a  j e g o  
d a j e  ś w i e t n e  wynik i .

Komunika t  wycieczkowy ŻTK*
Sobot a ,  29 b.m. wycieczka  do  E le k t row ­
ni. ZbiórKa w lokalu o godz.  15 tej .  ■

Niedz ie la,  30 b. m. pó łdniowa wy­
c ieczka  sp a c e r o w a  po nowych i n i e z n a ­
nych  dz i e ln ica ch  mias ta .  Zb ió rk a  w lo ­
kalu o godz.  9 tej  rano.

P o n ie dz ia łe k ,  1 pa źdz ie rn ik a  wyciecz ­
ko do  huty „R akó w ”. Zbiórka w lokalu 
o godz .  9-tej  rano.

Wtorek ,  2 paźdz ie rn ika  — Fabryka  
Pap ieru ,  zbiórka  w lokalu,  o 15-tej .

Wycieczka  turys tyczna :  w dniach  od 
28 b. m. do 2 paźdz ie rn ika  urządzona  
zo s t an i e  wycieczka  turys tyczna  w Góry 
Świę tokrzyskie .

S e k r e t a r j a t  T wa czynny codz iennie  
w godz .  21 —  22.

Skazanie  ko lpor te rów  bibuły 
komunis tycznej.  7 cze rw c a  w i e c z o ­
r e m  ul icą W a r s z a w s k ą  szedł  m ł o d y  
c h ł o p a k ,  n io są c  p a k u n e k ,  o w i n i ę t y  w 
szary  p api e r ,  k tó ry  w y d a ł  się p o d e j r z a ­
n y m  p r z e c h o d z ą c e m u  u licą  st .  p o s t e ­
r u n k o w e m u  s łużby  ś l edcze j  K w i a t k o ­
w s k i e m u .  C h ło pa k ,  widząc ,  że j e s t  ś l e ­
dzo n y ,  porzuc i ł  p a k i e t  i ra to w a ł  s ię  u- 
c ieczką .

J a k  s ię  n a s t ę p n i e  oka za ło ,  p a k i e t  
za wi e ra ł  oko ło  200 od e z w  k o m u n i s t y c z  
ny ch .  Uc ie k i n ie r  zos ta ł  z a t r z y m a n y  w 
chwil i ,  g d y  p o w ra ca ł  do  m i e s z k a n i a  
przy ul. G a rn c a r s k ie j  nr.  6. O k a z a ł  s ię 
o n  16- le tn im E f r o i m e m  Z e j d m a n e m ,  z 
z a w o d u  k r a w c e m .

Wczora j  s ta n ą ł  o n  p rz e d  S ą d e m  O- 
k r ę g o w y m  i p rzyzna ł  s ię  d o  w in y ,  o- 
ś w i a d c z a j ą c  z p e łn ą  s k ru c h ą ,  że przez  
2 m i e s i ą c e  i s t o t n ie  na leża ł  d o  k o m ó r k i  
k o m u n is ty c z n e j ,  nie chc iał  j e d n a k  zdra  
dzić,  od k o g o  o t r z y m a ł  p a c z k ę  o d e z w ,  
oś w ia d c z a ją c ,  że o s o b n ik ,  o d  k t ó r e g o  
je o t r z y m a ł ,  zagroz i ł  m u  z a s t r z e l e n i e m .  
S ą d  skaza ł  o s k a r ż o n e g o  n a  u m i e s z c z e ­
n i e  w zak ła dz i e  p o p r a w c z y m ,  lecz  przy 
c h y la ją c  się d o  prośb y  o b r o ń c y  m e c .  
J .  Mar kow icza ,  w y k o n a n i e  w y r o k u  z a ­

wiesi ł  na  przec ią g  la t  3.
W d r u g i m  p ro c e s ie  o a n a l o g i c z n e m  

p ra w ie  t le  Mojżesz  R o z e n b e r g  s k a z a n y  
zos tał  na  pó ł t o r a  rok u  wię z i en ia  za to,  
że w c z e rw c u  b. r. p r zeno s i ł  wraz  z 
n ie ja k i m  ftr ją F i s z m a n e m ,  k t ó r e m u  u- 
da ło  się zb iec,  t r a n s p o r t  b ibu ły  k o m u  
n is tyczne j .

Rejes tracja  poborowych rocz­
nika  1916. W p i ą t e k ,  d nia 28-go  b m. 
w in ni  s ię  s ta w ić  d o  re je s t r ac j i  w o j s k o ­
wej  mę żczyźn i  u r o d z e n i  w r. 1916, 
k t ó ry c h  na zw is ka  ro zp o czy n a ją  s ię  
od  l i ter T. U. Z.

R e je s t r a c ja  o d b y w a  s ię  w Magis t ra  
cie,  wydzia ł  re jest rac j i  w o j s k o w e j  f of  i - 
c y n y  II p ię t ro)  w g o d z i n a c h  od  8 30 
r a n o  d o  godz.  1 po  p o łudn iu .

Z g ła s z a ją cy  się do  re jes t rac j i  winni  
p r z y n i e ś ć  ze sob ą :  1) ś w i a d e c t w o  u r o ­
d z e n ia  lub d o w ó d  osobis ty ,  2) ś w i a ­
d e c t w o  sz k o l n e  i 3)  ś w i a d e c t w o  rze 
m ie ś ln ic z e  ( c e c h o w e ) .

Za n i e w y k o n a n i e  p o w yż szyc h  winni  
n i ezg ł oszen ia  s ię do  re jes t rac j i  ka ran i  
b ę d ą  g rzy w n ą  d o  500 zł. lub a r e s z tu  
d o  6 ty go dn i ,  a l b o  o b u  t y m  k w o t o m  
łącznie.

NADESŁANE.
Z. T. K. n a d e s ł a ł o  n a m  z p r o ś b ą  o 

u m i e s z c z e n i e  n a s t ę p u j ą c y

K om unikat .
Z winy „ O r b i s u ” , odd z ia ł  w C z ę s to ­

c h ow ie ,  m u s i m y  o d w o ł a ć  poc ią g  po p u  
la rny  d o  Warszawy.  P o m i m o ,  że m a m y  
40 5  u c z e s t n i k ó w ,  k tór zy  wpłac i l i  na 
w y c ie c z k ę ,  „ O rb i s "  w o s t a t n i e j  chwili  
za żąda ł  podwyżki  ko sz tu  udz ia łu  w w y ­
c i e c z c e  o zł. 3 od  osoby .

Prz ec iw ko „ O r b i s o w i ”, o d d z ia ł  w 
Cz ęs tochow ie ,  T-wo n a s z e  w y s t ę p u j e  
s ą d o w n i e ,  ż ą d a j ą c  o d s z k o d o w a n i a  m a-  
t e r j a l n e g o  i m o r a l n e g o .

Żydowskie  T-wo Krajoznawcze, 
oddz ia ł  w Częstochowie.

^r. Km. 115-34.
Obwieszczenie.

Komorn ik  S ą d u  Gro dzk iego  w  Często­
c h o w i e  I i - go  rewiru  urzędujący  w  Często-  
o h o w i e  przy  u l i c y  Ki l iń sk i ego  pod Nr. 30, 
s t o s o w n i e  do art. 679 K.P.C. ob w ie s zcz a ,  ż e  
w  dniu 2 l i s to pa da  1934 r., od g.  10 rano w  
sal i  p o s i e d z e ń  Sądu  Grodz k i eg o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  S a la  Nr. 3, od będ z i e  s i ę  sprzed aż  
z pub l i czne)  l icytacj i  n i e ruc ho m ośc i  m i e j ­
ski ej  składającej  s i ę  z  placu i znajdujących  
s i ę  na n im b u d y n k ó w  p o ło ż o n e j  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  - Z a w o d z i e ,  ul.  O l sz tyńska  Nr. 60, 
p o w i e c i e  c z ę s t o c h o w s k i m ,  w o j e w ó d z t w i e  
k i e l e c k i e m  oznacz ,  po l i c .  Nr. 60, o b e j m u j ą ­
ce j  p o w ie r z c h n i  1117 łokci  kw.  po l s k i c h ,  
która  s tanowi  w ła sn o ś ć  S ta n i s ła w a  i Marjan 
n y  małż .  Pa tyk  w  ró w n yc h  n i ep od z i e ln yc h  
cz ę śc ia ch .

N ier u ch o m oś ć  ta ma  u rz ą d zo n ą  k s i ę g ę  
h ip o t ec zn ą  w  I s e k c j i  Wydz ia l e  H i p o t e c z ­
nym w  C z ę s t o c h o w i e .

P o w y ż s z a  n i e r u c h o m o ś ć  zosta ła  o s z a c o ­
w a n a  na su m ę  zł.  2000, s p r z e d a ż  zaś  
ro z po cz n ie  s i ę  od c e n y  w y w o ł a n i a  t. j. od  
k wo ty  zł.  1500.

L icytant ,  p rzy s t ępu jąc y  do pr ze targu ,  po  
w in i en  z ł o ż y ć  rę k o jm ię  w  g o to w iź n i e  w  
k w o c ie  zł .  200, albo w  takich pap ierach  
w a r t o ś c i o w y c h  bądź  w  ks ią że cz k ac h  wk ład  
k o w y c h  ins ty tucyj ,  w  których w o ln o  u mi esz  
czać  fun du sz e  ma ło l e tni ch .  Pap iery  w a r ­
t o ś c i o w e  przy ję t e  bę dą  w  wa r tośc i  3/4 czę śc i  
c e n y  g i e ł d o w e j .  Prz y  l icytacj i  bę dą  z a c h o ­
w a n e  u s t a w o w e  warunki  l i cy tacy jne ,  o ile 
d o d a tk o w e m  p u b l i cz n em  o b w i e s z c z e n i e m  
nie  b ę d ą  p o d a n e  do w ia d o m o ś c i  warunk i  
od m i en n e .  Pra wa  osób  t rzec i ch  n i e  będą  
p rze szk o d ą  do l icytacji  i pr zy są d ze n i a  w łas  
nośc i  na r z ec z  n a b y w c y  b e z  zas t r ze ż eń ,  
j e ż e l i  o s o b y  te  pr ze d  r o z p o c z ę c i e m  p rze  
targu n i e  z ł o żą  do w od u ,  ż e  w n io s ł y  p o ­
w ó d z t w o  o z w o l n i e n i e  n i e ruc ho m ośc i  lub  
j ej  c zę śc i  od e g / e k u c j i  i ż e  uz ys k a ł y  p o s ­
ta n o w ie n i e  w ł a ś c i w e g o  sądu,  nakazujące za 
w i e s z e n i e  egzekucj i  W  c iągu ostatnich  
2-ch tygodni  p r / e d  l icytacją w nlno og lądać  
nie r u c h o m o ść  w  dni p o w s z e d n i e  od g od z i ­
ny  8-ej do 18-tej,  akta za ś  p o s t ęp ow an ia  
eg z e k u c y jn e g o  mo żn a  p r z e g l ą d a ć w  Sądzi e .

C z ęs to ch ow a ,  dnia 22 w r z e ś n i a  1934 r.
Komorn ik  J .  S o l a r c z y k .

R ew elacyjny

o d b io rn ik

„ELEsmir
odbiera

100
Jwyskalowa- 
?nych stacyj

3 zak re sy  
fal

Firma „ E L E K T R A "  “ S T



4 „ s ł  o wcr Nr. 221

K i n m - T p ^ l f r  A T I  A N T S f ”  Rewelacyjna kreacja s łynnego I €  I f  f l  D ( (  Film mówiony i śpiewany  
■ \ 1 11 UJ I C f l l l  I L H r l  I f lL ■wnunnirawiBs M A U R I C E  SCHWARTZA j j  s «■$ l \  U  I *  w  języku żydowskim. —
mmmtmmmmmmmmmm — —  —    r i r - i w r riiim Bw m fiM nw w riiiiM iio mmmm w— win mu      mmmu i m w w mu u i win h i i w i h i — m l u i w — u m t - 1- ■ ~ —

*  S K Ł A D  F U T E R  ^

I  MAURYCY KORNBERG £
jg, C z ę s t o c h o w a ,  u l. N. P a n n y  M arji 6 . — T cl. 2 2 -5 9 . | |
$  _________________  P o l e c a  n a  s e z o n  b i e ż ą c y  Jjfl

W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  F U T R A  po cenach nader konkurencyjnych.
# $ & & $ $ $ $ $ $ $ $ & $  ff

Proces komunistyczny 5-ciu oskarżonych.

Losowanie  obiigacyj miejskich.
Z g o d n i e  z p l a n e m  u m o r z e n i a  6  p r o c .  
p o ż y c z k i  k o n w e r s y j n e j  m i a s t a  C z ę s t o ­
c h o w y ,  w d n i u  1 p a ź d z i e r n i k a  r b. ,  o 
g o d z .  10 ej r a n o ,  w sal i  n r .  8 g m a c h u  
g ł ó w n e g o  r a t u s z a  z o s t a n ą  p u b l i c z n i e  
w y l o s o w a n e  d o  w y k u p u  o b l i g a c j e  m ie j  
s k i e  na s u m ę  o g ó l n ą  zł. 12.176.

S u m a  p o w y ż s z a  o b e j m u j e :  70 o b i i ­
g a c y j  p o  zł. 166,  —  4  o b l i g a c j e  p o  zł. 
83 i 14 o b i i g a c y j  p o  zł. 16

1.205 zł. gotówki  łupem  złodzie
ja. D o  m i e s z k a n i a  p.  J a n a  P r z e n i o s ł o  
(ul .  B ó r  74)  d o s t a ł  s i ę  j a k i ś  n i e w y k r y -  
ty  n a r a z i e  z ł o d z i e j  i s k r a d ł  1 .205  zł. 
g o t ó w k i .  Z ło d z ie j  m u s i a ł  b y ć  p o i n f o r ­
m o w a n y  o  m i e j s c u  p r z e c h o w y w a n i a  
p i e n i ę d z y .

Przed zabaw ą  dziecięca. W i e l k a  
to  r a d o ś ć  d l a  d z i e c i  z a b a w a .  T o  t e ż  
s a m a  już  z a p o w i e d ź  z a b a w y  d z i e c i ę c e j  
w y w o ł u j e  w i e l e  e m o c j i  p r z y ś p i e s z a  b i ­
c i e  m a l e ń k i c h  s e r d u s z e k ,  w o c z e k i w a ­
n iu  t e j  c h w i l i  C ó ż  d o p i e r o ,  g d y  z a b a ­
w a  p r z e z n a c z o n ą  j e s t  n a  w s p a r c i e  d o ­
m u  s i e ro t .  O t o  j e d n o  M i l u s i ń s k i e  p r z y ­
n io s ł o  n a m  w i e r s z o w a n ą  z a p o w i e d ź  ta 
kie j  z a b a w y .  P o d o b n o  to  u t w ó r  w ł a s n y .  
Z a d o ś ć  c z y n i m y  p r o ś b i e  m a l e ń k i e j  n a ­
sze j  C z y t e l n i c z k i  i p o d a j e m y  t e n  w i e r ­
szyk:

Cz yś c ie  dz ie c i  już  s łysza ły  
J a k a  robi  s i ę  t u  wr zaw a 
Ni ech  s ię  c i e s z y  d uż y,  m ał y  
B ę d z i e  dla  n a s  z n ó w  z a b a w a .

B ę d ą  t a ń c e  i p o c h o d y  
C i a s t k a  s m a c z n e  n o  i lody 
B ę d ą  f a n t y  i l o te r j a  
D o l a r ó w e k  c a ł e  ser j e .

B ę d ą  t a k ż e  r o z d a w a n e  
N i e s p o d z i a n k i  W a m  n i e z n a n e  
G w a r n o  i w e s o ł o  w s z ę d z i e  
Na z a b a w i e  n a s z e j  b ę dz ie .

To t eż  p r oś c i e  s we  M a m u s i e  
By k o s t j u m i k i  s z y k o w a ł y  
/Tby d z ia t ki  ich m i l u s i e  
W sz y s t k i e  p i ę k n i e  wygl ądał y.

Muchy W Chlebie .  B ogate  d z ie je  
p ośm iertn e  m ię ły  d w ie  m uchy ,  które  
wczoraj sp o cz y w a ły  na s t o le  d o w o d ó w  
rz e c z o w y c h  w s ą d z ie  grod zk im , jako  
nieodparty  d o w ó d  winy piekarzy, którzy  
je zapiekli w c h le b ie ,  a ch le b  ten  sp rz e ­
dali k lientom .

Jed n ym  z tych  piekarzy był B o le ­
s ła w  Z iem n ic k i  (I A leja  42 /44 ) ,  k tórego  
sąd  ukarał grzywną 5 0  zł. za to, że  w 
dniu 27 maja b. r. n ie  z a c h o w a ł  n a leży ­
tej c z y s t o ś c i  w piekarni, sk u tk iem  c z e ­
g o  w c h le b ie  zn a laz ła  s ię  m ucha.

W drugiej sp raw ie  o sk arżony  był w ła ­
ś c i c i e l  piekarni przy ul B oc ian ie j  23, 
Z ygm unt W asilew sk i,  który za n ier o z­
w a żn ie  zaof iarow any k lien tow i przysm ak  
w p o sta c i  m uchy, sk azan y  z o s ta ł  na 20  
zł.  grzywny.

Za podanie  fa łszywego  nazw i­
ska .  M a n u e l  F ra jerm au er  (ul. K a te ­
d ralna  8) p od a ł  p o l ic ja n to w i ,  który g o  
l e g i t y m o w a ł ,  f a ł s z y w e  n a z w isk o ,  za co  
p o c ią g n ię t y  z o s ta ł  d o  o d p o w ie d z ia ln o ś ­
ci karnej.

Sygnatura:  Km. 1030, 1150, 1151 i 1154-33.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Kom orn ik  Sądu  Grodzk iego  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  IV r e w i r u  S te fan  S to d ó ł k i e w i c z  
mająoy  kance lar j ę  w  C z ę s t o c h o w i e  ul.  N. 
Marji P an n y  Nr. 55, na p o d s t a w i e  art. 602 
k. p. c. poda je  do publ i czne j  w ia d o m oś c i ,  
że  dnia  24 paźdz i er n i ka  1934 r. o godz .  12-ej 
w e  w s i  Zawada,  g m i n y  W a n c e r z ó w ,  po w.  
c z ę s t o c h o w s k i e g o  o d b ę d z i e  s i ę  1 i II l i c y ­
tac ja  ru ch om oś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do W ł a d y ­
s ł a wa  Nocon ia ,  sk ła da jąc yc h  s i ę  z meb l i  
d o m o w y c h ,  smo k ing u ,  m a s z y n y  do s zyc i a ,  
palta,  rad jo  aparatu,  2-ch k o ż u c h ó w ,  g arn i ­
turu,  bryczki ,  sanek ,  k ar os er j i  do s a m o ­
chod u ,  2-ch m a s z y n  do w y r o b u  d ac h ó w e k ,  
750 form do w y r o b u  d a ch ów ek ,  100 sztuk da  
c h ó w e k ,  2-ch j a ł ó w e k ,  żyta ,  p s z e n i c y  i o w ­
sa  w  s ło mie ,  kur,  i n d y c z e k  i j a ł owicy ,  o-  
s z a c o w a n y c h  na ł ą cz ną  su m ę  zł. 2 088.

R u ch om o śc i  mo żn a  oglądać  w  dn iu  l i c y ­
tacj i  w  mie j s cu  i c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o ­
ny m.

C z ę s to c h o w a ,  dnia 19 w r z e ś n ia  1934 r.
Komo rn ik  St. Stodółkiew icz.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I Ale i  w  II A leję  24 (do m B .L u d o w e g o )

gd zie  K a w i a r n i a  „R om a".

P rz y j m uj e  od 9 — 1 i od 3 — 7 w i e c z .  
w  n ie d z i e l ę  od 10 — 2 popoł .

B i b l j o ł e h a  Medana Xleja 12 poszuku ę 
s i łę  p o m o c n i c z ą  z ł adnym  prędk im  

c h a ra k te re m  p i sma  Z g ło s i ć  s i ę  możn a  od 
8 — 9 w ie c z .

B ele trystyczn ą  b arw nośc ią  w yróżnił  
s ię  ten  proces ,  który w tytu le  n a z w a l i ­
śm y p ro ce se m  5  ciu  osk arżon ych .  N ie  
zbrakło  w nim ani jakiejś ta jem n iceej  
fotografjl,  która, jak tw ierdz iła  obrona,  
okazała  s ię  podobizną b o ż y sz c z a  j e d n e ­
go  z oskarżonych, b o ży sz cz a  te in  bar­
dziej  u roczego ,  że  w stroju kąpie low ym ,  
ani też  za g a d k o w e g o  Fausta ,  k tórego  o- 
brona śc ią g n ę ła  z p ied esta łu  groźnego  
e m isa r ju sz a  kom uny, d o  skrom nych  
ludzkich  w y m ia ió w  p o w sz e c h n ie  z n a n e ­
go  w naszetn  m ie ś c ie  kupca, p racu jące  
go w m anu fak tu rze  a e n ig m a ty c zn a  c y ­
fra 4 8 2 3 9  na k a r te c z c e  zn a lez ion ej  u 
o sk arżon ego  Zom pera , m ia ła  o z n a c z a ć  
bynajm niej n ie  stan l ic ze b n y  w yznaw  
c ó w  cz er w o n e j  daktryny w tym  lub in ­
nym okręgu i w o g ó le  nie za w ie ra ła  żad ­
n e g o  innego  u m o w n e g o  zn a cz en ia ,  a 
była tylko n u m erem  jego  półćw iartk i losu  
i była dlań ś w ię t ą  cyfra, bo m ogła  mu  
przyn ieść  wygraną i w yn ieść  go  z kate-  
gorji w y d z ie d z ic z o n y c h  ze  św ia ta  pro­
le tar iu szy  do klasy posiadającej.

Obrona w o so b a c h  ad w ok atów  Pa-  
c iork ow skiego ,  J. M arkowicza i D. Mar­
k ow icza  su ch ej  i z.więzłej l i terze  aktu  
osk arżen ia  p rze c iw s ta w iła  ca ły  arsenał  
w yw od ów , u s i łu jąc  s trą c ić  c a ły  ten  d e-  
m on izm  sp isku  p rze c iw k o  o b e c n e m u  u 
strojow i s p o łe c z n e m u  w n ic o ś ć  i p o sp o ­
lito ść .

Oskarżeni.
Na ła w ie  o sk arżonych  zasied li:  27- 

le tn i Alter J o se k  Frenkiel,  25 - le tn i  A 
bram Jach irnow icz,  21 - letn i Izrael Mo- 
s z ek  Zom per, 25  letni Abram H ersz  P e ­
rec  S y lm an  i 34  le tn i  P a w e ł  Fronczak,  
oskarżen i o to, że  w 1934  r. p rzez  n a ­
l e ż e n ie  na ter en ie  C z ę s to c h o w y  do Ko­
m u n is ty cz n e j  Partji P olsk i w e sz l i  w p o­
rozu m ien ie  z in nem i o so b a m i dla d o k o ­
nania p rzem ocą  zm ian y  ustroju  państw a  
po lsk iego  i jako c z ło n k o w ie  tej partji 
organ izowali m asów k i i d em o n stra c je  
oraz kolportow ali l iteraturę  kom uni  
styczną .

Akt oskarżenia.
A r e sz to w a n ie  ich  n a s tą p iło  w zw iąz  

ku z p oufnem i i - fo r m a c ja m i w ydzia łu  
ś l e d c z e g o ,  p opartem i o d p o w ie d n ie m i  
w yw iadam i, że  organ izacje  k o m u n is ty c z ­
ne na te r e n ie  C z ę s to c h o w y  prow adzą na  
szeroką  sk a lę  a g itac ję  w śród b ezr o b o t­
nych , s tara jąc  s ł ę  sk łon ić  ich do rab o­
wania sk lep ó w  z ży w n o śc ią  i o d z ie żą .  
D z ia ła ln o ś ć  tej organizacji sp o tę g o w a ła  
s ię  w kwietniu  br. w zw iązku ze  zb liża-  
ją c e m  s ię  ś w ię te m  1 go maja. U sta lo -  
n em  z o s ta ło  (cy tujem y w tern m iejscu  
akt o sk a rż en ia ) ,  iż  najbardziej c z y n n y ­
mi w tej d z ia ła ln o śc i  byli Frenkiel,  Ja 
ch im o w ic z ,  Zom p er, Sy łm an  i Franczak.  
P o d c z a s  przeprow adzonej  rewizji zn a le  
z io n o  u Frenkla i Jach im o w icz a  różne  
broszury treśc i  rew olucyjnej,  u Z om p e  
ra kartki z cyfram i, fo tografje ,  b loczk i  
z n otatkam i i broszury treśc i  k om u n i­
s ty c z n e j ,  u S y lm an a  kartkę z n o ta tk a ­
m i,  s ta n o w ią c e m i  w skrótach  treść  r e f e ­
ratu, w r e sz c ie  u Franczaka kartkę pa­
pieru z p ibsenką k om u n is tyczn ą ,  rozp o­
czy n a ją c ą  s i ę  s łow am i:

„W kom u nie  d z iś  radosny d z i e ń ”.
W szyscy  oskarżen i,  jako c z ło n k o w ie  

K. O. K. P. P. i K. O. K. Z. M. P ,  p o­
s iadali  s w e  p seu don im y: F ren k ie l— r Dzia  
d e k “, Jach irnow icz  — „ J ach or”, Z o m ­
per —  „ J a n ek ” S y lm an  —  „ F e l ik s” i 
F ranczak  —  „ S te fa n ”. U rz ą d z a li  oni 
m asów ki i d em o n stra c je ,  b iorąc u d z ia ł  
w p o s ie d z e n ia c h  K. O. K. P. P.

R ozpraw ie p r z e w o d n ic z y ł  s ę d z ia  H a­
ras im o w ic z ,  w ch arak terze  w otan tów  za  
s iad a li  s ę d z ia  T erp iłow sk i i a se so r  są  
dow y P aw elsk i ,  o sk arża ł pprok. Jarzę-  
biński, protokół sąd ow y p row adził  apl. 
Rodał Frenkla bronił m ec .  Paciork ow -  
ski, Z om pera  i J a c h im o w ic z a  m e c .  J.

M arkow icz,  S y lm an a  m ec .  D. Marko­
w icz .

Paradoksy ustroju kapitali­
stycznego.

P r z e w ó d  są d o w y  trw ał do g o d z .  5  
po poł. Przed  są d e m  przew inął s ię  d łu ­
gi korow ód św iad k ów , od św iad k ów  o- 
skarżenia  ze  st  p rzod ow n ik iem  s łu żb y  
ś le d c z e j  M in iszew sk im  na c z e l e ,  któży  
n a o g ó ł  zezn a li  z g o d n ie  z ak tem  osk ar­
żenia ,  poprzez  kilku p rze d s ta w ic ie l i  
św iata  p racod aw ców , którzy, o paradok­
s ie  ustroju kap ita lis tyczn ego , wydali jak- 
n ajle p sze  ś w ia d e c tw o  o o w y ch  tak gro ­
źn ie  w ym alow an ych  w ak c ie  oskarżen ia  
w rogach o b e c n e g o  ustroju i k o ń c zą c  na 
św iadku  S ta n is ła w ie  Radoń, która zezn a  
ła, ż e  Sy lm an ,  podróżując z nią przez  
p ew ien  c z a s  w ch arak terze  w ęd ro w n eg o  
agenta  sp rzedaży  kawy i herbaty, bynaj­
mniej n ie  m ia ł na oku żad n ych  c e ló w  
p olitycznych ,  p odróżow ał n ie  w c e la c h  
propagandy, le c z  zw ycza jn ie  d la tego ,  
aby zarobić  na życ ie .

T en  m otyw  z o s ta ł  j e s z c z e  bardziej  
p ogłęb ion y  w kilka ch w il  p o tem  przez  
o b r o ń c ę  m ec .  D. M arkowicza, który 
z n a le z io n e  u S y lm an a  zapisk i p r z e d s ta ­
w ił rów nież ,  jako m aterjały  do referatu ,  
tylko że  n ie  a n ty p a ń stw o w eg o ,  l e c z  jak- 
najbardziej le ga ln ego ,  który m ia ł  być  
w ygłoszon y  w lokalu Zw iązku  H an dlow ­
ców .

Bardzo  c iek aw ym  e p iz o d e m  p rze w o ­
du było  z e z n a n ie  św iad k a  D aw ida  K o­
na, w s p ó łw ła śc ic ie la  i dyrektora fabryki 
sp inek , który badany był na o k o licz n o ść  
czy  oskarżony Jach irnow icz ,  który praco  
w ał u n iego  w fabryce  w oharak terze  
s ta r sz e g o  m ech an ik a ,  by ł o b e c n y  w fa ­
bryce k rytycznego  dnia w m arcu, w 
którym od b y ło  s ię  konspiracyjne zeb ra ­
n ie  w m iesz k a n iu  S ta n k o w sk ie g o .  Ś w ia ­
dek  z e z n a ł ,  że  o w e g o  dnia Jach irn ow icz  
p racow ał przy m ontażu  n o w e g o  m ło ta  
p n e u m a ty c y n e g o .

B y łoby  n ie p o d o b ie ń s t w e m  s tr e śc ić  
ca ły  p rze w ó d  sąd ow y  c h o c ia ż b y  w naj-  
p o b ie ż n ie j sz y c h  rzutach. Każdy z o sk a r ­
żo n y c h  m ia ł  kilku św iad k ów  o d w o d o ­
wych , którzy ze zn a w a li  na jego  k orzyść  
u siłu jąo  rozw iać  groźne  s u g e s t je  aktu  
oskarżen ia .

Przem ówienia stron.
Pprok. Jarzęb iń sk i p op iera ł tez y  aktu  

osk arżen ia  w s tosun k u  do  w szys tk ich  
osk a rż o n y c h .

M ec Paciork ow sk i w ob ron ie  o sk a r ­
żo n e g o  Frenkla, najbardziej  o b c ią ż o n e g o  
w tej spraw ie ,  w y g ło s i ł  d łu ż sz e  p r z e m ó ­
w ien ie ,  ze  sz c z e g ó ln y m  n ac isk iem  pod­
kreś lając ch w ie jn o ść  ze zn a n ia  św iadka  
S ta n k o w sk ie g o ,  który u s ę d z ie g o  ś l e d ­
c z e g o  z e z n a ł ,  że  w id z ia ł  Frenkla na z e ­
braniu k o m u n is ty c zn em  w konspiracyj-  
n em  m ieszkan iu ,  na rozpraw ie  za ś  z ł a ­
g o d z i ł  o s trz e  zezn an ia ,  tw ierd ząc ,  że  
osob n ik  k tórego o s o b iś c ie  w id z ia ł  na ze  
braniu, był tylko podobny do Frenkla  i 
m ia ł  na twarzy szram ę, której n ie  ma  
oskarżony.

W p rzem ów ien iu  m e c .  J. M arkowi­
cza ,  obrońcy  Z om pera  i J a c h im o w ic z a  
s z c z e g ó ło w o  o m ó w io n e  z o s ta ły  o w e  z n a ­
le z io n e  u J a c h im o w ic z a  ta je m n ic z e  s z y ­
frow ane kartki, które, jak tw ierd z i ł  o- 
b roń ca , zaw iera ły  jed y n ie  n iew in n e  na­
zw y firm h an d low ych .

O sta tn i p rzem aw ia ł  m ec .  D. Mar­
k o w ic z .

O skarżony Frenk ie l  w o s ta tn ie m  s ł o ­
w ie  u s i ło w a ł  o c z y ś c ić  s i ę  z zarzutów,  
k o ń c zą c  s e n te n c jo n a ln ie  s łow am i:  „ P o ­
p ieram  w yw ody m ojego  o b r o ń c y ”.

O sk arżony za ś  Fran czak  w o s t a t ­
n iem  s ło w ie  k a te g o ry c zn ie  zap rz ec zy ł ,  
jakoby m ia ł  n a le ż e ć  do jakiejkolw iek  
organ izacj i  k om u n is tyczn ej ,  uskarżając  
s ię  na to, że  n ie s z c z ę ś c i e m  jego  było  
to, że  n ieg d y ś  n a leż a ł  d o  rozw iązanej

już P P S .  le w icy  i od teg o  czasu  c ie s z y ł  
s ię  s z c z e g ó ln ą  uwagą policji ś le d c z e j .

O g ło s z e n ie  wyroku n astąp i d z iś  o 
god z.  14-tej.

Skrad ł  w a r sz ta t  s to la rski .  —
P Mali S z ta m o w i (Ryn ek  W ieluński 3 )  
sk ra d z io n o  z podw órza d o m u  Nr. 69, 
przy ul. Najśw. Marji Panny —  w arsztat  
sto larsk i,  w artości 30  zł.

W s z c z ę te  p rzez p o l ic ję  d o c h o d z e n ie  
d o p r o w a d z i ło  d o  u jęc ia  spraw cy k rad zie­
ży, którym  o k a z a ł  s i ę  n iejaki Barczyk,  
m ie sz k a n ie c  t e g o ż  dom u.

Złośliwa loka torka  i zgniłe gru
SZki. W ła śc ic ie l  d o m u  N° 16 przy ul.  
M ick iew ic za  jes t  p P a w eł  M alczak ,  lo ­
k a torką  z a ś — p. W ła d y s ła w a  G łu sz ek .  
M ię d z y  g o s p o d a r z e m  a w s p o m n ia n ą  
lo k a to r k ą  s to su n k i  n ie  s ą  n a j le p s z e .  
Ś w ia d c z y  o tern p o s t ę p e k  p W ła d y ­
s ła w y ,  k tóra  w rzu c iła  w czoraj d o  m ie s z  
kania  p. M alczaka  g a r n ie c  z g n i ły c h  gru  
sz e k ,  p o c z e m ,  c z y n ią c  k o n k u r e n c ję  
K u s o c iń s k ie m u  z b ie g ła .  P o s z k o d o w a ­
ny  na d u s z y  p. M alczak  złoży ł na z ło  
ś l iw ą  lo k a to r k ę  sk a r g ę  w policji.

Po powrocie z więzienia.  Antoni 
na Lesiak ( św . Barbary 42)  zg ło s i ła  s ię  
w grudniu ub. roku do w ięz ien ia  na Za  
w ódziu  w ce lu  od b yc ia  w ym ierzon ej  jej 
przez sąd kary O p u sz cz a ją c  ó w c z e s n e  
sw e  m ieszk an ie  przy ul. O lsztyńskiej  
150, na sz er eg  m ies ięc y ,  Lesiak zam k nę  
ła  je na klucz, który zabrała ze  sobą

Wczoraj L. pow róciw szy  do d aw n ego  
m ieszk an ia ,  zasta ła  je ku sw e m u  zd u ­
m ien iu  otwarte . Z d u m ien ie  jej s p o t ę g o ­
w a ło  s i ę  j e s z c z e  gdy stw ierd z i ła ,  że  w 
m ieszk an iu  za g osp od arow ała  s ię  na d o ­
bre niejaka C zesław a B rendzel,  która  
nie  p oprzesta jąc  na sam ow oln ym  wpro­
w ad zen iu  s fę  do c u d z e g o  m ieszkan ia ,  
skradła p o zostaw ion ą  tam przez L. z ło  
tą b roszkę  oraz różn e  przybory t o a le t o ­
w e, ogólnej  w a rto śc i  17 5 0  zł.

N asku tek  skardli p o szk o d o w a n ej  L 
policja w drożyła  w tej spraw ie d o c h o ­
d zen ie .

Krwawy spór o miedzę.
W dniu 25  bm. Nowa W ieś  (gm ina  

P o p ó w  s ta ła  s ię  w idow nią  n a s tę p u ją c e ­
go k rw aw ego w ydarzenia .

52 - le tn i  P iotr  Z a łoga  i 29-letn i Anto  
ni Sciebu ra , którzy od d łu ż s z e g o  czasu  
darli z sobą  koty o m ie d z ę  graniczną.  
K rytycznego  dnia sp otk a li  s i ę  w polu i 
po g w a łto w n ej  w y m ia n ie  s łó w  z a c z ę  i 
s ię  bić. Bójka za k oń czy ła  s ię  tragicznie:  
S cib ura  zad a ł Z a ło d z e  kilka k łó tych  
ran i po kilku god zin ach  Załoga zm arł  
w sk u tek  s i ln e g o  u pływ u krwi.

Wywiad z rekordzistką
Z a k o ń c z e n ie  d o r o c z n e g o  raidu s a ­

m o c h o d o w e g o  z g r o m a d z i ło  w y tw o r n e  
sfer y  s to l ic y .  S p e c j a ln ie  t łu m n ie  p rzy ­
b y ły  p a n ie ,  gd yż  w iod ła  je c i e k a w o ś ć  
i p o d z iw  dla  jed y n e j  u cze s tn ic zk i  raidu,  
pani Zofji M.

N a d je ż d ż a ją c y c h  w i t a n o  o w a c y j n ie ,  
patrząc z p o d z iw e m  na z a b ło c o n e  i s p o  
c o n e  p o s ta c ie  k ie r o w c ó w .  W r e sz c ie  
przybyła  pani M., za jm ując  j e d n o  z c z o ­
ło w y c h  m iejsc ,  zw a r te m  k o łe m  o t o c z y ­
li ją d z ie n n ik a rze  i zn a jom i.  G dy p an i  
M. zdjęła  ok u lary ,  ku o g ó ln e m u  zd z i­
w ie n iu  ujrzano p ięk n ą  i c z y s tą  t w a ­
rz y cz k ę  i lśn ią c ą  fryzurę,  ja k g d y b y  w y ­
s ia d ła  z s a m o c h o d u  n ie  p o  p r z e j e c h a ­
niu k ilku  t y s i ę c y  k i lo m e t r ó w ,  lecz  z 
za k ła d u  fryz jersk iego  p o  w ie c z n e j  o n ­
d u la c j i .

Z a p y ta n a ,  c z e m u  n a leż y  to  p rzy p i­
sa ć ,  pani M. w yjaśn iła  o ta cz a ją c y m :  
„Przy k ażd ej  pracy  i w k a ż d y m  z a w o ­
d z ie  k o b ie ta  p o w in n a  z a c h o w a ć  sw ó j  
urok i w d z ięk .  N a le ż y  ty lko  w ie d z ie ć  
c o  i k ie d y  z a s to s o w a ć .  D o  u s u n ię c ia  
z tw arzy  kurzu i brudu  s t o s o w a ła m  
s p e c ja ln y  k rem  d o  o c z y s z c z a n ia  sk óry  
(C le a n s in g  C rea m ) m arki A n tib a .  W d o ­
m u  d o  m y c ia  w ło s ó w  u ż y w a m  p roszk u  
m y d la n e g o  S a v o n a ,  lecz  w p o d r ó ży ,  
g d y  brak cz a su  lub g d y  p r z e z i ę b ie n ie  
stoi mi na p rz e sz k o d z ie ,  o c z y s z c z a m  na 
p o c z e k a n iu  w ło s y  i sk ó rę  g ło w y  p r e p a ­
ra tem  A n t is e p t iq u e  m arki A n t ib a .  O to  
je s t  t a je m n ic a  m e g o  w y g lą d u  i ła d n e j  
fryzury , p o  t y g o d n io w y m  m ę c z ą c y m  
ra id z ie .

Składajcie ofiary”™""™' 
na powodzian.
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Zabawa s t rze lecka  w sali fabr.  
„ S t r a d o m " .  W s o b o t ę ,  29 b. m.  w 
sa l i  fabryki  „ S t r a d o m ” u r z ą d z a  / .w ią ­
z e k  S t rz e le ck i  o d d z i a ł  w S t r a d o m i u — 
wie lką  z a b a w ę  t a n e c z n ą  z b a rd z o  uroz  
m a i c o n y m  p r o g r a m e m .  P o c z ą t e k  z a b a ­
w y  o g o d z .  20.

Z a b a w a  po w y ż sz a  c ieszyć  s ię  b ę d z ie  
n i e z a w o d n i e  w ie lk ie m  p o w o d z e n i e m .

Gruźlicy nie m ogą  pracować w 
m ły n ach  i piekarniach.  W o j e w ó d z ­
k ie  u r z ę d y  zd row ia  p r z e p r o w a d z a j ą  
■kontrolę p e r s o n e l u  z a t r u d n i o n e g o  w z a ­
k ł a d a c h  p i e k a r s k i c h ,  m ł y n a c h  i t. p. 
Z g o d n i e  z p r z e p i s a m i  o n a d z o r z e  n a d  
w y r o b e m ,  p r z e w o z e m  i w y p i e k i e m  m ą ­
ki do  w sz ys t k ic h  c z y n n o ś c i  z t e rn  zwią 
z a n y c h ,  n ie  m o g ą  b yć  d o p u s z c z a n e  o- 
s o b y ,  d o t k n i ę t e  gruź l icą  w p o s ta c i  n i e ­
b e z p i e c z n e j  dla  o t o c z e n i a .

Impor t  tow arów  re g la m en to w a ­
nych. Izba P rzem ysł ow o Handlowa w 
S o s n o w c u  podaje  do wiadomo śc i  zain­
te r e s o w a n y c h ,  że pr zy jmuje  po da ni a  o 
zezwole nie  przywozu z zagran icy t o w a ­
rów reg l am en to w an y ch  na  IV kwar ta ł  
1 9 3 4  r.

O s t a te c z n y  te rm in  sk ła dani a  podeń  
o p ły w a  w dniu 2 paźdz ie rn ika  1934 r.

Podania ,  wni e s i one  po tym te rmin ie ,  
b ę d ą  wzgłęHnione tyłka w tym wypadku,  
jeśli  p o z o s t t n i e  r eze rw a  kontyngentu .

Wzrost produkcji  przem ysłowej  
W Sierpniu. Jak  s tw ie rd z a  Insty tut  ba  
da n ie  konjunktur  go sp oda rczych  i cen ,  
w s ie rpniu  zarówno w przemyś le  w łó ­
k ienniczym jak i odz ieżowym u r u c h o m i e ­
n ie  z naczn ie  wzros ło ,  n a t o m i a s t  zmnie j  
szyły produkc ję  huty że l azne

Pr zem y sł  węglowy zwiększył  wydoby 
■cie znacznie  p o n a dse zon ow o,  a p r z e m y ­
s ły.  związane  z b u d o w n ic tw e m  i inwe­
s tyc jami ,  jak meta lowy i minera lny,  
■utrzymywały s ię przy te n d en c j i  zwyż­
kowej .

Nsogół  poz iom produ kcj i  p r z e m y s ł o ­
wej był w s ie rpniu  o 8 proc.  wyższy,  
n iż  w s ie rpniu  ub. r. i o 12 proc wyż­
szy  niż p r z e c i ę tn ie  w c a ły m  roku  u- 
Łiegłym.

Lasy będą zabezpieczone 
przed pożarami od iskier 

z parowozów.
M in i s te r  k o m u n i k a c j i  za rządz i ł ,  iż 

w  o b r ę b i e  lasów m a j ą  być  u r z ą d z o n e  
z o b u  s t r o n  linij ko le jo w y c h  pasy  o c h ­
r o n n e ,  w ce lu  z a b e z p i e c z e n i a  lasów od  
p o ż a ró w ,  m o g ą c y c h  p o w s t a ć  o d  iskie r  
p a r o w o z ó w .

Pasy  o c h r o n n e  sk ł ad ać  s ię  m a j ą  z 
d w ó c h  d ró żek  o sz e ro k o śc i  1 d o  1 i 
pół  m. każdą ,  p r z e p r o w a d z o n y c h  r ó w n o  
le g łe  d o  linij k o l e jo w ych w od le g ło śc i  
1 0 — 15 m.  j e d n a  od  d r u g ie j .  Drogi  t e  
m a j ą  być  ł ą c z o n e  co  25 — 50 m e t r ó w  
d r ó ż k a m i  p o p r z e c z n e m i .

P ie rwsza  rów no le g ła  d o  linji k o l e j o ­
we j  d r ó ż k a  m a  być  z a ł o ż o n a  w o d l e g ­
łośc i  2 — 5 m e t r ó w  od n a s y p u .

R ó w n o c z e ś n i e  w y d a n e  zos ta ły  za-

OBRAZKI SĄDOWE.
B uldog p. Józefa Tatara i w sp ó ln a  

cela  na Z aw edziu.
P r z e d  ch w i lą  s (d g ro d zk i  udał  s ię  

na  naradę> i po p r z e r w i e  obiadowej  ma 
wydać wyrok  w wie lc e  c iek aw ej  s p ra w ie  
p . L u d w i k a  T a t a r a ,  k t ó r y  w oczekiwaniu  
na  w yr ok  p os ta now i ł  pog awędzić  sobie 
t r o c h ę  ze sw y m  zn a jo m y m  p. Jó ze fem  
L u k a s e m .

—  Że la zem  ju ż  sie nie  z a jm u ję  — 
mówi ł  opasły  pan T a ta r ,  w yc ie ra ją c  
c h u s te c z k ą  gr ub e ,  z i a r n i s t e  kropl e  potu 
ze sw ego n isk ie go ,  ma łp ie go  czoła —  
ży wym t o w a r e m  h a nd lu ję .

—  To do b ry  i n t e r e s — ożywił  s ię  p. 
Lukas .

—  Buld og i  idą  dob rze .  Małe  p e k i ń ­
czyki  nie da ją  mi ta k ic h  wie lk ich o b r o ­
tów, ale zysk  n a  po je dyn cze j  sz t uce  
zawsze  j e s t  —  nie na rz e k a m .  Co do 
wyżłów,  to n i k t  n ie  kupuje .  A n a j b a r ­
dziej  mi n i ep rzy je m n ie ,  że z so l idnego  
że laza  na psy zeszedłem. . .

—  Niech  s ię  pan n ie  m a r t w i .  P i e s  
t a k ż e  to w ar .

— Szczeka ,  r z u c a  się,  zdycha ,  uc ie ­
ka. Wolę  że lazo  —  to m a r tw y  towar .  
Na sk ładach  pe łno.  P r o d u k c j a  k rz yw ej  
s ię zmnie jsza ,

—  P r o d u k c j a  k r zy w e j?
No tak. . .  K r z y w a  produkcji . . .  A psy 

idą.  Nie m a r t w  s ię  pan  panie  T a t a r ,  
g ło wa do g ó r y .

Nie mo żna  do g ó ry :  k r a w a t a  n i em a 
pod brodą .  R e du kc je  w g a r d e r o b i e  
p r zep row adzi ł em .  Pan  mówi,  że psy 
idą.  One  nie idą  —  b ie g a ją .  J a k  s p r z e ­
dam —  to w ra ca  do mn ie  za raz  na dr a  
gi dzień.  Szczególn ie  j e d e n  buldog .  
P r z y w ią z a ł  s i ę  do mnie  do te g o  s top-  
n a, że  s t r a s z n i e  na mn ie  sz czek a  i rzu 
ca s ię .  A ja k  go s p r z e d a m  —  to na  
d rug i  dz ień  wraca .  I  znowu go muszę  
spr z e d a w a ć ,  bo onby mnie  p o g ry z ł .  A 
on znowu wraca .  Co j a  będę  przed  pa­
nem uk ry wał ,  pan ie  Jó z e f ie  —  j a  wcale 
nie mam i n n y c h  psów, ani  bu ldogów,  
ani pek ińczyków,  czy wyżłów,  te n  je de n  
z w a r jo w a n y  buldog,  k t ó r e g o  s ię  boję,

to j e s t  mój  cały kapitał  zakładowy. Co 
d z ie n n ie  go sprzedaję,  ale to nie jeBt 
życ ie ,  bo ja wiem,  że  on mnie  kiedyś  
pogryzie .

— No dobrze ,  a gdz ie  oa dz is ia j  
j e s t ?  U pana ,  czy u k o n s u m e n t a ?

—  Dzis ia j  j e s t e m  o n iego  spokojny.  
D la te g o  sobie  t a k  gwarzę .

— No?
— Siedz i  w dowodach  rzeozowych.  

J e d e n  pan,  co zapom nia łem,  że mu w 
zesz łym mies i ącu  te g o  buldo ga  s p r z e d a ­
łem,  kupi ł  go znowu ode mn ie  w tym 
ty g od ni u .  P o t e m  on kr zycza ł ,  po l ic ję  
p rzyp row adz i ł .  G a z e ty  o tem pisały.  
Wkońcu  wszyscy ,  co b u l d o g a j u ż  k i edy ś  
kupi l i ,  zaczęl i  s ię  zg łaszać  na pol icję i 
mie l i  mi za złe,  że on do mn ie  wraca.  
I p ro c e s  dziś  j e s t .  Za ra z  będz ie  wyrok .  
„ P a k a “ pewna,  ale może  j ą  zawieszą .

Tak  sobie  gw a rz y l i  obaj  p rzy jac iele.  
P o g a w ę d k a  zo s ta ła  j e d n a k  p rz e rw a n a ,  
uk a z a ł  s ię  bowiem sąd i og łos i ł  wyrok:  
3 ty g o d n ie  a r e sz tu .

P o  ogło szen iu  w yr ok u  p. L u k a s  ze 
współczuc iem spoj r za ł  na  p rz y ja c ie la  i 
rzek ł .

—  To bardzo  źle z panem.  T r z y  t y ­
godn ie  na Zawodziu ,  w t ak iem to w a ­
rz y s tw ie .

— Czemu ź le ?  Czy  pan j e s t  zdania,  
Że będę  mus i a ł  ods iedz ieć  w je d n e j  celi 
z tym s t r a s z n y m  bul dogiem ? Tak  źle 
n ie  będzie.  Spokój  choć  mam z a p e w n io ­
ny  przed  teśc iową.

W tym mome nc ie  woźny sądowy wy 
wołał  nazw isk o  p. Lu ka sa ,  o sk a rżo n eg o  
o pobic ie  swej  sąs i adki ,  p. L ud m i ł y  
S t e f an i ako w e j ,  k t ó r a  g łośno  domagała  
s ię  w sądz ie  sprawiedl iwośc i .

Czyniąc zadość p r o ś b ie  p o k r z y w d z o ­
ne j na  c ie le  n ie w ia s t y ,  sąd w y m ie rz y ł  
p. Józefowi t y d z i e ń  a re sz tu .

Tak  więc obaj  p r z y ja c ie le  sp ęd zą  
prawdopodobnie  ty d z ie ń  w spóln e j  celi 
„pa łacu* zawo dz iańsk i ego .

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. a sy s t. w o l. o d d z . c h iru rg , 
f tk a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w W arszaw ie .

P rz y jm u je  o d  godz .  9 — 1 i o d  3 — 7. 
ul. N P anny  Marji 21. Tel. 18-94.

r z ą d z e n i a ,  m a j ą c e  na  c e l u  z a b e z p i e ­
c z e n i e  t o r ó w  k o le jo w y c h  o d  za sp  ś n i e ż ­
nych .

Ulepszenia parowozów
Polskich Kolei Państwowych.
P o d s e k r e t a r z  s t a n u  w M i n i s t e r s t w i e  

Komunik ac j i ,  p. inż.  P i a s e c k i  po dp is a ł  
p r zed  paru  dniami  umow ę k r e d y t o w ą  
ze spó łką  „ P y r a m “ w P a r y ż u  n a  d o s t a ­
wę pa ru  ty s i ęcy  p rzy rzą d ó w ,  po zw a la ją ­
cych na le ps ze  sp a la n ie  w ę g l a  n a  p a ­
row ozach .  P r z y r z ą d y  te ,  k t ó r e  zosta ły  
ju ż  w pr ow adzon e  na  ko le jac h  ki lku 
p a ń s t w  E u r o p y ,  da ją  n i e ty lk o  le psze  
sp a l a n i e  pa l iwa ,  l ecz również ,  co j e s t  
ważne  dla ruchu p odm ie js k ie go ,  usu wa ­
j ą  p ra w ie  ca łkow ic i e  dy m ie n ie  i i s k r z e ­

nie  p aro wo zów .
Um ow a zabezp iecza  w yk o n an ie  cał­

kowicie p ew ne j  części  z am ów ieni a  w 
Po ls ce  z m a te r j a łó w  kra jowych przez  
rob o tn ik ó w  polskich ,  j a k  ró wn ież  wyrób  
w kra ju  p raw ie  w sz y s t k i c h  części  s k ł a ­
dowych p rz y rz ą d ó w .

Po za i n s t a l o w a n i u  p r z y r z ą d ó w  na 
p a ro w o z a c h  Po lsk ic h  Kole i P a ń s t w o ­
wych,  spó ł ka  „ P y r a m “ d a je  M in is t e r ­
s tw u  K om un ik ac j i  g w a r a n c j ę  o s i ą g n i ę ­
c ia  poważnych  oszczędno śc i  na pal iwie,  
pop ie ra j ą c  swe zobowiązania  odp owied ­
nim fu nd us zem g w a ra n c y jn y m .

Do mo ntażu  p rz y rz ą d ó w  na  p a r o w o ­
zach  „ P y r a m “ P o l s k i e  Kole je  P a ń s t w o ­
we p r z y s t ą p i ą  za raz  na począ tku  p r z y ­
sz łe go  roku .

OBIAD PODANY.
JARSKI:  z u p a  g r o c h o w a ,  p a s z t e t  z 

ryżu i p o m i d o r ó w ,  k n e d l e  ze ś l iw kam i .
MIĘSNY: rosół  z k o s te k  M a g g i  z

l a n e m i  k l u s e c z k a m i ,  go łąbki  z w ieprzo  
win y  z r y ż e m ,  k o m p o t  z j a b ł e k  i ś l i ­
wek .

Przepisy.
PASZTET Z RYŻU i PO M ID O R Ó W :  

u g o t o w a ć  ćw ie rć  kg. ryżu z łyżką  m a ­
sła, posol ić ,  g d y  ryż m ię k k i  wlać  k w a ­
t e r k ę  ś m i e t a n y ,  r o z t r z e p ać  3 żó ł tka ,  
o s o b n o  u bi ć  p i a n ę  z 3 b i a ł e k ,  w lać  
wsz ys tk o  d o  ryżu i d o b r z e  w y m i e s z a ć .  
P r z y g o t o w a ć  w cześn ie j  m a r m e l a d ę  z 
p o m i d o r ó w ,  r o n d e l e k  w y s m a r o w a n y  
m a s ł e m  i p o s y p a n y  b u ł e c z k ą  w k ł a d a ć  
n a p r z e m i a n :  w a r s t w ę  ryżu,  w a rs tw ę  po  
m i d o r ó w ,  o s t a t n i e  w a r tw a  m u si  by ć  ry 
żu. W sta wi ć  d o  p ie ca  g o r ą c e g o  na pół  
godz iny .

KNEDLE ZE ŚLIWKAMI: P r z y g o t o ­
w a ć  pół  kg.  ś l iwek,  w y t r z e ć  je i w y ­
ją ć  pes tk i .  Z a g n i e ś ć  c ias to :  40  dkg .
m ą k i ,  2 ż ó ł tk a  i 2 u g o t o w a n e  i p r z e ­
t a r t e  kar tof le ,  w y r o b i ć  d o b rz e ,  n a k ry ć  
t a l e r z e m  i z o s t a w i ć  n a  20 m i n u t .  N a ­
s t ę p n i e  c i a s t o  r o z w a łk o w a ć ,  s z k l a n k ą  
k ra ja ć  p la c u s z k i ,  zawi jać  w każdy  śliw 
kę;  g o t o w e  k n e d l e  wrzuc ić  d o  g o r ą c e j  
w o d y  i g o t o w a ć  p o d  p r z y k r y c i e m  Na 
p ó ł m i s k u  o b l a ć  m a s ł e m  i p o s y p a ć  c u ­
k r e m .
. GOŁĄBKI Z WIEPRZOWINY Z RY­
ŻEM: wziąć g łó w k ę  k a p u s t y  r oz k ra j ać  
na  pół ,  zd jąć  l iście w y m y ć  i o b g o t o ­
w ać  p a r ę  m i n u t .  P r z y g o to w a ć :  pół  kg. 
w i e p r z o w i n y  zem le ć ,  d o d a ć  soli i p i e ­
przu d o  s m a k u ,  wlać  t r o c h ę  s ł o n i n y  
s to p io n e j .  W c z e ś n ie j  u g o t o w a ć  pół 
szk lanki  ryżu  z łyżką  m as ł a .  W y m i e ­
szać  m ię s o  z ry żem ,  n a k ł a d a ć  na  o b ­
g o t o w a n e  l i śc ia  k a p u s t y  i zawi ja ć  jak  
pa sz t ec ik i .  Do r o n d la  włożyć  ki lka  liś­
ci- z b y w a j ą c y c h  ka p u s ty ,  na  to  u k ł a d a ć  
go łąbk i ,  p o d la ć  t łu szczu  i roso łu  lub 
w o d y  i d us ić  do  m ię k k o ś c i .  Z a p ra w ić  
m ą k ą .

Wiadomości  radiowe.
„Kłopoty jes ienne  z dziećmi".

N a d c ią g a  j e s i e ń — p o ra  roku ,  k tóre j 
p i e rw sza  po ło w a  by wa  zwykl e  u n a s  
p i ę k n a ,  l ecz  s z y b k o  zbliża się p o r a  
d e s z c z ó w  i s ł o t y — i o to  s t a j e m y  u pro  
g u  z imy.  J e s i e ń  j e s t  ró w n ie ż  po rą  w ie ­
lorak ich  k ł o p o t ó w  z dz i ećmi ,  d o  k t ó ­
rych  n a l e ż ą  l i czne  c ho roby ,  j a k  grypa ,  
od ra ,  s z k a r l a t y n a  i t. p. Pr z e c i w k o  t y m  
c h o r o b o m  t r z e b a  z a w c z a s u  b ro ni ć  dzie  
ci ,  n i e t y l k o  p r z e s t r z e g a j ą c  p r a w id ła  hi-

A N T O N I STANKIEWICZ.

BRYGADA
I D P o w i e ś ć .

O c h o t n i k  myśli:  gdy  pa t r zeć  z o k o ­
p u .  to z iemia  w y d a je  s ię g ł ad k ą  z u p e ł ­
n ie ,  a g d y  się pe łzn ie  po  niej ,  to  ileż 
s i ę  n a p o t y k a  n i e r ó w n o ś c i .  Ch o ćb y  t e ­
raz: to wa rzysz  o d p e łz n ą ł  ki lka kroków  
za l edwie ,  a już go  rozróżnić  nie m o ż ­
na ,  ka ż d a  g r u d a  m a  kszta ł t  g łowy i 
zda  s ię po ru sz a ć ,  n i e r ó w n e  wznie s ie n ia ,  
k ę p k i  t r aw  p r z y b ie ra ją  k sz ta ł ty  cz ło­
wieka  i cza j ą  się,  pe łzną .  — J u ż  c h y ­
b a  czas  —  o c h o tn ik  pe łzn ie  dalej ,  ku 
c z a r n y m  k o n t u r o m  k i k u t ó w  drzew.

M u s z ą  już c h y b a  być  d a l e k o  o d  o- 
k o p ó w  swoich ,  a le  c h y b a  i od b o l s z e ­
wickich  d a le k o ,  bo  n i e  w idać  zas ieków. 
Wiosk i  t eż  n ie  widać ,  p e w n o  ją  o k r ą ­
żają.

D o p e lz n ą ł  d o  drzew,  gdz ie  byli już 
wszys cy  to w arzy sze .  S i e r żan t  da ł r o z ­
kaz ,  p o w t a r z a n y  s z e p t e m :  ty ra l je rą  w
p r a w o  za m n ą ,  w o d ę  p r z e b y ć  jakna j -  
ciszej! — Acha,  więc  b ę d ą  się p r z e p r a ­
wiać przez  wodę!  To  n a w e t  dobrze ,  bo 
p o t  go rący  z le w a  ich ca łych ,  o c h ł o d n ą  
w w odz ie  i m o ż e  bę dz ie  s ię  m o ż n a  tej 
w o d y  n a c h ł e p t a ć ,  bo  s p i e k o t ę  w us ta ch  
m a j ą .

Teraz  pe łz n ie  w ś r o d k u  tyra l je ry ,  
tuż  aa s i e r ż a n t e m .  To do b rze ,  bo przy

s ie rż anc ie  czu j e  się p e w n i e  i b e z p i e c z ­
n ie  — taki  zna  się na  wo jn ie ,  wie  
wszys tk o  n a p r z ó d  co się wy da rz yć  m o ­
że. W o d a  je s t  p e w n i e  ta m ,  gdz ie  się 
czern i  l inja k r zaków .  Je ś l i  w tych  krza 
k a c h  ukryc i  s i e d z ą  bo l szewicy ,  t o  w l e ­
zą im p r o s t o  w łapy .  G d y b y  co, to 
n i e d a  s ię wziąć  d o .  n iewol i ,  g d y b y  co, 
to  b ę d z i e  uc ieka ł .  Ż e b y  ty lk o  nie  z g u ­
bić k i e ru n k u .  W ła śn ie ,  Z a w a d ę  przy sa 
m y m  o k o p i e  popa dl i

Cie ń  s ie r ż a n ta  zn ik n ą ł  —  s ły cha ć  
c ichy  p lusk  wody.  O c h o t n i k  b e d a  g r u n t  
r ę k a m i .  Tak,  tu s ię g r u n t  u ryw a .  W y ­
s u n i ę t a  r ęk a  t ra fia w w o d ę .  Za łożył  
w ięc  ka rab in  na  plecy i z anu rza  o b ie  
r ęce  w wodzie ,  z i m n e j  ja k  lód. Jeż e l i  
trafi  na  g łęb ię ,  to ją  p r zep ły nie .  Nie 
—  d n o  j e s t  p ły tk ie ,  m o ż n a  p o s u w a ć  
s ię  po n i e m  r ę k o m a ,  g łow ę t r z y m a ją c  
n a d  w o d ą .  Ciało p r z e j m u j e  chłód,  m u n ­
d u r  w o d ą  n a s i ą k a .  S z k o d a ,  m ó g ł  p r ze ­
cież p r z e b y ć  w o d ę  w b ród ,  n ie  d o s i ę ­
g ła b y  m u  d o  kolan .  Nie m o ż n a  było  
j e d n a k  przewidz ieć .  Głową ude rzy ł  o 
brzeg  — c h w a ła  B o g u ,  że m o ż n a  w y ­
d o b y ć  s ię  z t e g o  top ie l i ska .

Nie,  w tych  k r z a k a c h  n i e m a  ch y b a  
bo ls ze w ik ów ,  bo  przec ież  s i e r ż a n t  już  
s ię w n ie  zaszył ,  z a s z y w a j ą  się i inni,  
w o d ę  p rzeby w sz y .  Tu  m u s i  być  s t r a ­
szn ie ,  g d y  s ię zna leźć  s a m e m u :  k a ż d y  
krzak  w y g l ą d a  po tw o rn ie .

Tak ,  tu  w pobl iżu  je s t  już wieś .  
C ha ty  widać  do W ad ni e ,  j e s t  ich k i l k a ­

n a ś c i e  i k i l k a n a ś c i e  d rzew .  Czy m o ­
żl iwe,  a b y  w ty ch  c h a t a c h  mieszka l i  
j e szcze  lud z i e?  W io sk a  j e s t  w p r a w d z ie  
o d d a l o n a  od  linji o k o p ó w  i d o t ą d  p e ­
w n o  n i e  była pod  o b s t r z a ł e m ,  a le  n i e ­
m oż l iw e ,  żeby  tu ludzie  żyli. N a p e w n o  
uciekl i  na  p o ls k ą  lub bolszewicką  s t ro  
nę.  To do b rz e ,  bo  przec ież  oni  t e  c h a ­
ty m u s z ą  spa lić .  A m o ż e  w ty ch  c h a ­
ta ch  są bolszewicy?

Linja ty ra l je rsk a  w y r ó w n a ła  się,  n ie  
w y ła n ia ją c  s i ę  z k r zak ó w .  Teraz  k a r a ­
b in y  t r z y m a j ą  g o t o w e  do  s t rza łu  i o- 
c z e k u j ą  r oz kazu  s ie r żan t a .  Te ra z  czo ł ­
gać  się je s t  bardz ie j  n ie b ezp ie cz n ie ,  bo  
ks iężyc  z za c h m u r  się wyłoni ł  i oświ e  
tlił p r ze s t rz eń .  Muszą  czekać ,  aż się 
z n ó w  u k r y j e  za c h m u r y .  Dobrze ,  że 
g r u n t  j es t  n i e r ó w n y  i poros ły  krzakam i ,  
b ę d ą  mogli  pe łza ć  od  górki  d o  górki,  
od  k rzak u  d o  krzaku .  A jeżeli  za t e m i  
k r z a k a m i  cza ją  się b o ls zew ic y?  J a k ż e  
ina cze j  b r z m i a ł o  o p o w i a d a n i e  f ra j t ra  o 
p o d k r a d a n i u  s ię  pod  wieś.  Fr a j te r  n a ­
p e w n o  zmyśl i ł  je so b ie ,  a b y  o p o w i a ­
d a n i e m  zabić  czas  o c z e k i w a n i a  na  k o ­
lację.  C ie k aw e ,  że te r a z  n i e  czu je  już 
g ło d u ,  czyżby nasyc i ł  s ię  t y m  chle-  
b e m  z p l e c a k a  t r u p a ?  I z i m n a  nie  
czuje ,  c h o ć  m u n d u r  oc ie ka  jeszcze  wo 
dą.  Tylko  dreszcz  w s t r zą sa  c ia łem .

Te ra z  p o p e ł z n ą  da le j ,  bo ks iężyc  
s c h o w a ł  się za c h m u r y  i p o c i e m n i a ł o .  
J a k ż e s z  te  k r zaki  m a j ą  n i e s a m o w i t y  
wyg ląd ,  c iąg le  m a  s ię  wrażenie ,  że za

n iemi  kry ją  s ię  ludzie ,  w y s u w a j ą  g ł o ­
wy,  m a c h a j ą  r ę k a m i ,  j a k b y  grozili ,  z n i ­
ka ją ,  zn ó w  s ię  uk azuj ą .  Oczywiś c i e ,  że 
n i k o g o  t a m  n ie m a ,  s ie rżan t  by ich na  
p e w n o  wypat r zy ł .  Mimo to ta k ie  m a  
się w r a ż e n i e .

Rozkaz,  s z e p t e m  p o d a n y  z u s t  d o  
ust ,  brzmia ł:  p o j e d y ń c z o ,  w r o z c i ą g n i ę ­
tej  ty ra l je rze ,  od k r z a k u  d o  k r z a k u  do  
p i e rw sz e j  g ru p y  drzew.  Ruszyli .  Och! 
—  Ktoś pr z y t r z y m a ł  go  za p łaszcz  i 
t a r g n ą ł  gwał t ownie ,  —  nie,  to  ty lko  
p łaszce zaczepi ł  s ię o kr zak ,  k tóry  t e ­
raz s z a rp n ię ty  z ako ły sa ł  się cały,  z u ­
p e łn ie  jak  g d y b y  k t o ś  ze rw a ł  s ię  z 
p o d  n iego.  Musia ł  się zakoły sać ,  gdy  
n a d c i ą g n i ę t a  ga łąź  o d p r ę ż y ł a  się.  M i­
m o  to.

P iędź  po- piędzi ,  od  kr zaku  do  k r z a ­
ku ,  z k t ó r y c h  ka żdy  w yg ląda ł  p o t w o r ­
nie,  j a k g d y b y  w je j  c ie n ia c h  cz yh a ł  u- 
k ry ty  wróg,  p rzebyl i  p rzes t r zeń ,  zb l iż a ­
jąc  s ię  ku  g r u p i e  drzew.

To co  się p o t e m  s ta ło ,  s ta ło  s ię  w 
n i e p o ję c ie  kr ó t k ic h  s e k u n d a c h  czasu .  
O c h o tn ik ,  w p a t r z o n y  w g r u p ę  d rzew ,  
d o  k tór ych  pe ł zną ł ,  uj rzał  d w a  błyski ,  
us łysza ł  g r o m  w y s t r z a ł u  G dy zna laz ł  
się pod  d r z e w a m i ,  j e d e n  cz łowiek  d ź w i ­
ga ł się z z iemi :  to  był  s ie rżan t .  O b o k  
leżał  d rugi  człowiek.  Kiedy rozszalała 
s ię  s t r ze lan in a ,  t e g o  o c h o tn ik  n ie  up rz y  
t o m n i ł  s o b ie  n i g d y  p o t e m .

C. d. n.
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gjeny zbiorowej ,  ale również przez z a ­
s tos owan ie  szczep ień  ochronnych .  P o ­
ży teczny  i informujący odczy t  na ten  
t e m a t  wygłosi  w radjo w dniu  dzis ie j­
szym o godz.  12.45 dr.  Je r zy  Wisznie­
wski.

Inauguracy jny  koncer t  
Fiiharmonji  W arszawskie j .

W dniu  dzis ie jszym Fi lharmonja  
Warszawska otwiera  nowy sezon* s y m ­
foniczny,  który rozgłośnie Polskiego 
Radja,  t radycy jnym zwyczajem t ransmi  
tować  będą na całą Polskę.  Prog ram 
ko nce r tu  o b e jm uje  muzykę  polską.  W 
części pierwszej odeg ran a zos tanie  u- 
wer tura  Moniuszki  „Bajka",  zaś w częś 
ci drugiej  j edno z naj cennie jszych dzieł 
znakomi tego  symfon is ty  polskiego „Od 
wiosny do  w io s n y ”', Z y g m u n ta  N o s ­
kowskiego.  Poszczegó lne  części  tej 
symfonji  są o s n u t e  na  t le  motywów 
ludowych.  Np. „ Je s ie ń"  za t e m a t  p o ­
s iada p ios enkę żniwiarską  „Plon n i e ­
s iemy p lo n ”, „Zima" zaś  zawiera m o ­
tyw: ,,Kto się w opiekę  podda Panu
s w e m u ”, i s tanowi  najpodnioś le jszy  
m o m e n t  symfonj i W części  drugiej  
wieczoru  da się słyszeć wybi tny p i a ­
nista polski o wszechświatowej sławie,  
Józe f  Hoffman, zamieszkujący obecn ie  
s tale  w Ameryce ,  który w yko na  k o n ­
ce r t  f-moll Chopina  Orkies t rę  p ro w a­
dzić będzie  Grzegorz Fitelberg.

Wersalsk ie  dzień dobry.
S p e a k e r  paryskiej  radjostecj i  PTT. 

rozpoczynając  p o ra n n e  a u d y c je  wygła­
sza na wstęp ie  n a s t ęp u ją ce  krótkie 
pr zemówien ie :

„Miło mi jest  powiedzieć  państwu  
dzień dobry.  Z pewnośc ią  j ed n ak  nie 
j e d e n  z waszych sąs iadów śpi jeszcze 
w naj lepsze,  zm ęc zony d ług ą pracą  
nocną.  Uszanujc ie pań s tw o  za te m  jego 
sen,  przyt łumiając  wasze  g łośniki!”

Rada ba rdzo rozsądna.  Wszyscy ra- 
d jos łuchacze  winni  ją sob ie  wziąć do 
serca.  Bo choć t eore tycznie  „wolnoć 
T om ku  w swoim d o m k u " , — to j ed n ak  
pam ię tać  należy,  że w tym wypadku 
„w olnoś ć"  ta  ograniczać  się p ow inna  
do cz terech śc ian  własnego mieszkania .  
Własna rozrywka nasza nie powinn a 
nigdy s tać się ź ród łem przykrości  dla 
sąs iadów.

Z KKUJU,
Hrabina, pracująca
w fabryce — złodziejKą,

W pew ne j  warszawsk ie j  fabryce  cze 
kolady dokonywano od jakiegoś  czasu 
sys tematycznej  kradzieży towarów.  Jak  
się okazało, sprawczynią  kradzieży była 
d ługoletn ia  pracowniczka Ewa D'Eeler ,  
n iegdyś  bardzo bogata  żona hrabiego 
D Ecler,  k tóra  z czasem zubożała do t e ­
go stopnia,  że musiała się wziąć do p r a ­
cy f izycznej .  Mieszka ona w Polsce  od 
kilku lat,  a w fabryce cieszyła się opi- 
n ją bardzo sumiennej  pracownicy.  R e ­
wizja,  przeprowadzona w* jej  mieszka­
niu, dała dużo mater ja łu  obciążającego.

Ożenił się z dziewczyną upadłą,
by ciągnąć zysKi z jej 

„rzemiosła".
Dzieje Antoniny M. mogą stanowić 

podłoże dla jakiejś  nowej sensacyjnej  
książki z dziedziny „o czem się nie 
mówi“ .

Zepchnięta,  jako młoda dziewczyna, 
przeciwnościami  życia na dno upadku, 
AntoniDa M. natknęła  się na człowieka, 
k tóry  wydawał się opat rznościowym ra 
tunkiem.  Obiecywał wydźwigoąć dziew­
czynę z bagna,  zajął  się nią serdecznie,  
a wreszcie dał największą rzecz, jaką  
mężczyzna dysponuje  wobec kobiety — 
swoje nazwisko.

Pie rwsze  miesiące po ślubie upływa 
ły w niezmąconem szczęściu. Wpros t  
nie chciało się wierzyć,  że okry ta  bań 
bą kobieta,  może znaleźć tak spokojne 
warunki  uczciwej egzystencj i .  Była też 
najlepszą  żoną.

Po jakimś czasie mąż Antoniny M , 
Wiktor  Małecki, n iegdyś  dobrze sy tu o ­
wany technik garbarski  s trac ił  zajęcie,  
a wówczas wzięły w nim górę  właściwe 
złe ins tynkty.

Terorem zmusił żonę do powrotu na 
dawną drogę,  czerpiąc stąd dla siebie 
zyski.  Cynizm swój posuwał tak daleko, 
że podczas wizyt  mężczyzn,  k tór ych Ma 
łecka musiała przyjmować,  czatował  u- 
kry ty  za kotarą,  pi lnując czy żona zda 
je mu uczciwie rachunek z uzyskiwanych 
pieniędzy.

Wreszcie  Antonina Małecka wniosła

skargę  do policji obyczajowej nie mo 
gąc  znieść już dłużej niecnego życia i 
zaprzepaszczenia swoich marzeń o po­
wrocie na uczciwą drogę.

Wiktor  Małecki s taną ł  przed sądem 
okręgowym w Warszawie.  Sąd rozpat ry  
wał sprawę przy drzwiach zamknię tych.

Małecka odmówiła zeznań,  do czego 
miała prawo, jako żona, jednak  zezna 
nia wywiadowcy policji  obyczajowej  i 
świadków, były dla Wiktora  Małeckie­
go zabójcze.

Sąd skazał potwornego męża na 4 / \  | J p  J
la ta  więzienia.  .~—

przecią ł  je j  gardło .  Niewias ta  wkrótce* 
skonała.  Zapytany,  dlaczego to uczynił ,  
Cabek oświadczył:

— Teraz  wierzę,  że będzie mi w ie r­
ną aż do śmierci .

Tymczasem ś ledztwo w sprawie  p ier  
wszego p rzes tęps tw a  Cabeka przybrało  
zasadniczy zw ro t  i zos tał  on zwolniony 
z zarzutu dokonania morde rs twa .  Za z a '  
mordowanie narzeczonej  zasiadł i edns k  
na krześ le  e lekt rycznem.

ZE ŚWIATA.
Slub niedoszłego m ordercy

ze swą ofiarą.
Wielkie zaciekawienie  wzbudzi ł w 

sferach prawniczych zagranicy fakt  co­
raz większej ilości małżeństw,  zawiera ­
nych przez więźniów. Naogół władze 
więzienne wszystkich państw zgadzają 
się na zawieranie  t a - i c h  małżeństw.

Przeważn ie  s t a r a ją  się o to kochan­
ki skazanych przes tępców,  k tó re  chcą 
by ich dzieci miały „uczciwe* nazwi­
sko ojca.

We Francj i  legalna żona ma prawo 
odwiedzać dwa razy  w tygodniu  w celi 
więziennej  swego męża i w towarzy­
s twie dozorcy rozmawisć z nim przez 
pół godziny. Ż m a może również przy­
nosić mężowi papierosy i pieniądze.

Najwięcej  małżeństw zawiera ją  więź­
niowie we Francj i  i w Ameryce,  przy- 
czera nie zawsze mają  one przebieg 
spokojny.  Ciekawy wypadek wyda­
rzył  się* os tatn io  we Franc j i .  Niejaki 
Henryk Dronin,  mechanik  z Nancy, po ­
s t rze l i ł  swą narzeczoną oraz gospody­
nie, u k tórej  mieszkał.  W pół roku po­
tem odbył się ślub cudem ura towanej  
dziewczyny z niedoszłym zabójcą.  Pod­
czas ceremonj i  gospodyni  była jednym 
ze świadków.

Niezwykły wypadek miał miejsce w 
Ameryce.  Pol ic ja aresz towała  n ie jakiego 
Cabeka pod zarzutem dokonania mordu. 
Cabek oświadczył,  że chcia łby się po 
brać  ze swą narzeczoną.  P rze s tę p ca  
przemyci ł  w rękawie na ceremonję  ślub­
ną żyle tkę i, spotkawszy się z przyszłą  
towarzyszką życia, rzucił  się na  nią i
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7.08 P f y t y  g r a m o f o n .  7.25 M u z y k a  p o r a n n a  
( p ł y t y ) .  7.35 C h w i l k a  p a ń  d e m u .  7.40 Z a p o ­
w i e d ź  p r o g r a m u  ( t r .  z e  L w o w a ) .  7.50 K o n ­
c e r t  r e k l a m o w y .  11,57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 
W i a d o m o ś c i  r n e t e o r o ł .  12.05 C o d z .  p r z e g l  
p r a s y  p o l s k i e j .  12.10 i Mu zy ka  s a l o n o w a .  12.45 
P o g a d a n k a  d l a  k o b i e t .  13.00 D z i e n n i k  p o ł u ­
d n i o w y .  13 05 K o n c e r t  s k r z y p c o w y  ( p ł v t y ) .  
15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.35 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 M u z y k a  l e k k a  
16.45 A u d y c j a  d l a  c h o r y c h  w  p r a c o w a n i u  
ks .  R ę k a s a .  17.15 K o n c e r t  z P o z n a n i a .  17.50 
P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  18.00 K ą c i k  d l a  m ł o ­
d z i e ż y  w i e j s k i e j .  18.10 Z y c i e  k u l t u r a l n e  i 
a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.15 P o p u l a r n a  m u z y k a  
w ł o s k a .  18.45 O d c z y t  p. t .  „ O  m u z e u m  r e g j o -  
n a l n e m  w T r u s k a w c u * .  19.00 M u z y k a  t a n e ­
c z n a  ( p ł y t y ) .  19.20 „ W y n i k i  z a w o d ó w  b a l o ­
n o w y c h  — G o r d o n - B e n n e t t " .  19.30 P i o s e n k i  
( p ł y t y )  l Q-45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  
19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 J a k  s p ę ­
d z i ć  ś w i ę t o ?  20.15 P o g a d a n k a  m u z y c z n a .  
20.15 T r a n s m i s j a  z  F i l h a r .  W a r s z .  K o n c e r t  
s y m f o n .  i n a u g ,  o r t .  f i l f a r m .  p o d  d y r .  G.  F i ­
t e l b e r g a .  22 30 R e c y t a c j e  p o e z y j .  22.40 K o n ­
c e r t  r e k l a m o w y  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e -  
o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n .  23.05 M u z y k a  t a n e ­
c z n a .

Biuro  D z ien n ik ó w  i O g ł o s z e ń
„RENOMA"
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p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P OL EDA :  D zi enn ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e

i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy, o r a z  z n ac z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z t o we ,  
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O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLI DNA.

Walka o miljony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia .
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T eo  to obywate l  podarował  Meyero- 
w> tamże pod Warszawą jakiś  ładny 
folwark i to bardzo niedawno,  bo przed 
kilku za ledwie laty.  Oczywiście,  wszys­
cy są tego przekonania,  że to była za- 
p łata za żoną,  ale on, Lange,  i jeszcze 
jeden człowiek,  u k tórego  tych szcze ­
gółów zas ięgnął ,  są przekonani ,  że Me­
yer  oałkiem za co innego ów folwark 
dostał.

Za co, nie wiedzą; musiało to j e d ­
nak być coś bardzo ważnego.  P r z e k o ­
nania  te  swoje opiera ją  mianowicie na 
tym fakcie, że romans  owego szlachci ­
ca t rw a ł  przez rok tylko i że potem 
się przerwał ,  zdaje aie dlatego,  że ów 
obywate l  s ię ożenił.  Że potem owego 
obywate la nie widywano wcale u Me­
yerów przez k ilkanaście lat,  aż nako- 
niec zjawił  się przed dwoma czy t r z e ­
ma laty,  że zaszła między nim a Me­
yerem jakaś  bardzo ’’burz liwa scena, 
r e zu l t a t em  której  było to,  że Meyer 
podał się do dymisj i  i przeniósł  się na 
ów folwark.

— Czy nie wiesz pan. co było przed 
miotem kłótni między Meyerem i owym 
szlachcicem?

— Nie, człowiek, k tó ry  m i t o w s z y s t  
ko opowiadał,  k i lkakrotnie  skradał  się 
pod drzwi pokoju, w którym się kłóco­
no, ale nic nie s łyszał  takiego,  z cze- 
goby jakiekolwiek wnioski mógł  wy­
ciągnąć?

— Czy j a  nie mógłbym się widzieć 
z tym człowiekiem?

— Stanowczo nie. — za s t r zeg ł  to 
sobie wyraźnie.  — Z re sz tą  j e s t em  prze 
kooaoy,  że nieby się pan dobrodziej

od niego więcej nie dowiedział ,  bo on 
też  nie więcej  wie, a może mówić 
nie  chce.

—  Aha! a nie wiesz paD, jak się 
ów obywate l  nazywał?

— Nie wiem, n ikt  tu nie wie.
—  Czy żona Meyera  żyje jeszcze?
—  Żyje  i musi to być je szcze  ł ad ­

na kobieta;  l iczy ona o ile wiem, nie 
więcej  nad t rzydzieśc i  k i lka lut. Na j­
piękniejszy to wiek u kobiet

Nic .więcej  Lange nie umiał powie­
dzieć. Z re sz t ą  to, co mi zakomuniko­
wał, było dla mnie,  aż nadto wystarcza  
jącem.  Pożegnałem go więc obdarzyw­
szy d rugą dzies ięciorublówką,  z czego 
był  n iezmiernie  zadowolony i zapew­
niał  uroczyście o swem poświęceniu 
d la mnie.

Jakiż  wniosek wyciągnąć należało 
z tych wiadomości,  jakich  mi udzielił  
Lang e?

P rzedewszys tk iem  ten, że jeżel i  kry 
je  s ię rozwiązanie  tajemnicy Walbur- 
ga  i mojej  nieszczęś liwej  matki ,  to w 
tym arcypodejrzanym s tosunku,  jaki  
zachodzi ł  między Walburgiem a Meye­
rem,  między zamożnym obywate lem 
ziemskim a pros tym o rg ani s tą  koś­
cielnym.

Że s tosunek ten wynikł  z faktu nie 
zmiernej  dla obu wagi,  faktu, k tórego 
pokryciem najprawdopodobniej  był  uda 
»y rom ans  z żoną Meyera,  to mi się 
wydało bardzo możl iwem i n ieulegają- 
cem wątliwości,  że ak t  ów dokonany 
był  przez  obu, że go zrobił  Meye r  na 
żądanie Waib urga  i że t en  os tatni  z a ­
płacił organiśc ie  za to owym folwar­
kiem, że nakoniec to wszystko miało 
ścisły związek z losami mej matki  i 
mego biednego  ojca.

Oto wnioski,  jakie  wyprowadzi łem 
z re lacyj  Langego.

Wobec tego,  cóż mi czynić należa ­
ło? Cokolwiek bądź musiałem s ię do­

wiedzieć o miejscu pobytu Meyera ,  zo ­
baczyć się z nim i jakimkolwiek sposo 
sobem wydobyć z a iego  prawdę.  W 
tym celu t rz eba  było wracać do Włosz- 
czowy, z czego byłem bardzo zadowolo 
ny. na jprzód dlatego,  że mnie  to zbli­
żało do głównego miejsca całej sprawy 
a potem pozwalało mi odebrać moje 
rzeczy,  bez k tórych w rezul tacie obejść 
s ię  nie mogłem.  Postanowiłem więc 
jeszcze  tego samego dnia wyjechać z 
Piot rkowa,  tylko nie  tą  samą drogą,  
k tórą  przybyłem tutaj ,  lękając  się na 
n iej  zasadzek,  ale koleją do Radomska,  
a s tamtąd szosą  na  Pławno do Włosz-  
czowy. Tu oczywiście,  nikt  mnie cze 
kać nie mógł  i napadać.  Śledzić, zdaje 
się n ik t  mnie  w te j  chwili  nie śledził; 
przynajmniej  żadnej  podejrzanej  osobis 
tości nie zauważyłem.

Takie powziąwszy postanowienie i 
poleciwszy s łużącemu hotelowemu,  by za 
pakował  mój szczupły t łomoczek,  gdyż 
za parę gadzin,  pociągiem południo­
wym wyjeżdżam,  udałem s ię do j ednej  
z p ierwszorzędnych  res tauracy j  na
obiad.

C<ekając na jedzenie ,  wziąłem do 
ręki  jedDą z gazet  warszawskich jakich 
tu  było kilka i, przeczytawszy sprawoz 
dania poli tyczne,  przeszedłem do tak 
zwanej kroaiki  bieżącej .  Tu nic c ieka­
wego nie znalazłem, ale za to w rub ry  
ce za ty tułowanej  „z prowincj i ” , nap o t ­
kałem fakt,  k tóry  mnie- w s t r z ą s n ą ł  do 
głębi,  prze razi ł  i zarazem wywołał  pew 
ne uczucie wyrzutów sumienia,  gdyż 
bądź co bądź j a  byłem je go  bezpośred­
nią przyczyną.

Przyt ac zam go doslownio z wyżej 
wzmiankowej  gazety:

„Z Włoszczowy,  małego  miasteczka  
w hie leckiem,  donoszą nam o Btrasz- 
nym i jedynym zapewne w swoim ro-  
dzaju wypadku,  którego  źródła trudno  
s ię  doszukać,  chyba w tajemnic ze j  ja­

kiejś  zbrodni .
W dniu onegdajszym,  we wsi Ż e leż  

nicy, oddalonej  od Włoszczowy o pa rę  j  

mil, późnym wieczorem,  mniej  więcej  
około godziny 11-ej, gdy cała wieś po­
grą żona  była w głębokim śnie, war t ow 
nik nocny do s t r ze gł  świat ło w oknach 
zakrys t j i  miejscowego kościółka.  Koś­
ciółek ten, s t a r a  bardzo,  j ak  się zds je  
Duninowska budowla ceglana,  z widocz 
nemi śladami os trokołu,  znajduje  s ię  
nieco opodal od wsi, na  sam otnem  
wzgórzu,  wraz cmentarzem,  p lebanją  i 
paru gospodarskiemi  zabudowaniami .  
Dodać winniśmy,  że we wsi obiega  po­
głoska,  iż w kościele tym  s t ra szy  po 
nocach. War townik  więc zobaczywszy 
świat ło,  był najmocniej  przekonany,  że 
to duchy i uznał  za s tosowne niety lbo 
nie zawiadomić o tern nikogo,  ale sam 
prze rażony schronił  się do budki.

Noc była bardzo burzliwa.  Deszcz 
lał jak  z cebra  i si lny wicher  mu towa 
rzyszył .  Niema więc się co dziwić w a r  
townikowi ,  zwłaszcza,  że jak  sam s ię 
przyznaje,  był  po paru pó łkwaterkack  
wódki. Gdy j ednak w pół godziny po­
tem,  wiedziony ciekawością,  wyj rza ł  
ze swej budki,  ku wielkiemu przerażę  
niu spost rzegł ,  że kościół,  a właściwie 
zak ry s t ja  się pali.  Ogień wydobywał  
się d ługim językiem przez j edno z o- 
kien budynku,  cofał się, przygasał  i 
znowu wysuwał i l izał  mur  i dachówkę..  
Widok t en  przywróci ł  przytomność war  
townikowi.  Co żywo uderzył  w dzwon,  
zawieszony od niedawna na mocy u- 
chwały gminnej  przed kancela r ję  wój­
ta  na wypadek pożaru i w ciągu dzie ­
sięciu minut,  już  g ro m ada  ludzi b iegła 
na r a tune k  kościoła.  Na plebanj i  też  
obudzono się i ks iądz proboszcz,  nim 
ludzie ze wsi przybiegl i,  już przy porno 
cy tych środków,  jakie  znalazł  pod r ę ­
ką, rozpoczął  walkę z żywiołem.

(C. d. n.)
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